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(Oświadczeeia ministra hr. Kalnoky’ego w delega
cjach e zewnetrznem stanowiska Austrji. — Komen
tarz te s te r  Lloyda  do oświadczeń Kalnok/ego o 
stosunku Austrji do Moskwy. — Artykuł Naro- 
dnich Listów  p. u. „Do Polaków*. — Jak wyglą
da zwycięztwo Stourzba. — Burdy robotnicze we 

W iedniu)

I  najstaranniejsze przestudjowanie odpowie
dzi m inistra sprnw s&graaieznych hr. Kaluoky’e- 
go danych na liczne interpelacje w komisjach 
delegacji austrjackiej i węgierskiej, nie jest w 
stanie dać jaśniejszego obraza o obecnem stano
wisku Austro-W ęgier naw et wobec państw  dru 
go- lab trzeciorzędnych. Naj pierwej nie wszystko 
ogłoszono, co m inister powiedział, gdyż najważ
niejsze oświadczenia uznał jako poufne. W tern 
zaś co ogłoszono, chodziło głównie o wykazanie, 
iż w szystkie stosonki do mocarstw europejskich 
są  pomyślne. Tylko co do stosunków z państw a
mi trzeciorzędnemi, jak  Serbia, Ramnnia, Bułga- 
i ja  i Czarnogóra, podniósł trochę zasłonę, chociaż 
z dragiej strony usiłował winę kłaść nie na 
karb  książąt panujących, lecz na karb narodn 
jak  w Czarnogórze, lub opozycji jak  w Serbii i 
Rumunii. W e w szystkich interpelacjach, wnoszo
nych tak  z lewicy jak  i prawicy, dotyczących 
spraw  połndniowo-słowi&ńBkich przebijało się 
przekonanie, iż poza robotami i agitacjami anti- 
austrjack iea i w Serbii, B ułgzrji i Czarnogórze 
stoi Moskwa. Pojedyńaay delegaci wypowiadali 
to naw et otwarcie, hr. Kalnoky zaś odparł te  
tw ierdzenie nie kategorycznem  zaprzeczeniem, 
lecz oświadczeniem jedynie, żen ie  ma dowodów, 
ażeby Moskwa, to je s t rząd jej, była sprawczynią 
tych agitacji.

Inaczej odpowiedzieć nie mógł, gdyż przy* 
znając słuszność przekonaniom interpelantów, 
trzebaby równocześnie zerwać stosunki dyploma
tyczne z Moskwą, i wypowiedzieć jej wojaę, 
Przeciwnie i  stosunki do Moskwy musiał mini
s te r  przedstawić jako przyjaźne, pominąwszy nie
które zajścia przemijające (einige Zwischenfalle 
ausgenommea). Delegatowi Grocholskiemu wyda 
ło się to oświadczenie m inistra jako optymisty
czne, i dlatego przestrzegł m inistra, ażeby nie 
bardzo dowierzał tema przyjaźtem u dla Austro- 
W ęgier usposobienia rządu moskiewskiego. W  o- 
góle tak  w delegacji węgierskie], jak  w austrja
ckiej od pierwszego zebrania objawiło się prze 
konanie, ie  reforma wojskowa, zapowiedziana 
sieć kolei strategicznych i kierująca myśl całej 
polityki zewnętrznej A astro-W ęgier ma głównie 
stosunek do Moskwy na oka, zabezpieczenie się 
od niej na przyszłość, i ie  i kierujące sfery isto
tn ie nie bardzo dowierzają przyjaźsym  nsposo 
bieniom rządu moskiewskiego, chociaż car sam 
ma być przedewszystkiem za utrzymaniem poko
ju. Moskwa buduje pospiesznie koleje s tra teg i
czne, wymierzone głównie kn Austro-W ęgrom, 
przeprowadza reformy wojskowe, przycrem o- 
świadcza, iż nie zagraża wcale wojną Austrji. 
A ustija  czyni to samo lub czynić zamierza, a ró 
wnież oświadcza, że nie zagraża wcale wojną 
Moskwie, lecz zabezpiecza się tylko na wypadek, 
gdyby tam wydarzył się jak i Zwischenfall i wy
dano A ustrji wojnę. Mają to więc być z obn 
stron  tylko kroki ostrożności, nic więcej. Ale 
inaczej sądzi ogół, i widzi w nich zbliżającą się 
burzę.

Z tego stanowiska wychodzą i obi“ delega- 
cje, gdy z tak ą  skwapliwością jednogłośnie pra
wie uchwalają wydatki i na reformę woiskową i 
na fortyfikacje, a naw et domagają się jak najry 
chlejszego przedłożenia projektów, uzupełniają
cych sieć kolei strategicznych. Nie słychać na 
w et było zwykłego zarzutu, iż m inister straszy 
obawą wojny, ażeby na delegacji wymóds ła 
tw o większe kredy ta  na wojsko, uzbrojenie i for
tyfikacje, przeciwnie m inister więcej uspakaja, a

zmu. Na każdy jednak sposób dow iaduje*/ się 
z tego artykułu, co młodoczesi, jeżeli już nie 
wszyscy Czesi, mają przeeiw nam na pieńku.

Z oświadczeń Kalnokyego w delegacjach, a 
zwłaszcza z tych ustępów, w których on mówił
0 stosunku A ustrji do Czarnogóry i Moskwy, 
dostało się do wiadomości ogółn bardzo niewie
le. Rzeczy tylko niewinne pozwoliły władz# o- 
g łosić; resztę zachowano w tajemnicy, związaw
szy delegatów słowem hon o ru , iż jej nie 
zdradzą.

Owóż wśród tych niewinnych rzeczy uderzyć 
musiały każdego te pochwały, którem i tak  hoj
nie obdarzył Ealnoky cara i czarnogórskiego 
księcia, kiedy wynosił ich osobiste usiłowania 
utrzym ania pokoju z sąsiadami. W  dzisiejszym 
Pester Lloydzie daje P*lk, naczelny redaktor te 
go dziennika a zarazem referent spraw  zag ra 
nicznych w delegacji węgierskiej, komentarz do 
tych oświadczeń Kalnokyego.

Objaśuia mianowicie, że należy właśnie na
cisk położyć na to  rozróżnienie, k tóre Kalnoky 
wyraźnie namarkował między carem a Moskwą
1 między księciem Nikitą a Czarnogórą. I  roz 
różnienie to nie jes t bynajmniej przypadkowem, 
lecz umyślnie wprowadzonem zostało przez m i
nistra dla naznaczenia — powiada peste" Lloyd— 
że jeżeli koma sfę podoba wierzyć w potęgę au
tokratycznego monarchy, to może łudzić się na
dzieją, iż między A ustrją a Moskwą do wojny 
nie dojdzie; jeżeli zaś sądzi, że prądy Indowe 
są silniejsze od carskiej woli, chociaż ona jest 
nieograniczoną, to „odniesie to samo co my 
wrażenie z oświadczeń Kalnokyego, że Moskwę 
należy uważać jako czynnik polityczny o nie
pewnej i niedająeej się określić wartości.*

I  dla tego to — powiada dalej Pester Lloyd  
z wyraźnej inspiracji P alka  — nie należy tego 
faktu, że rapo rt wydziału węgierskiej delega- 
cyj zupełnej* milczeniem pominął stosunek Au 
strji do Moskwy, uważać jako riecz prostego 
przypadku. Owszem, tw ierdzi on, milczenie to 
jest bardzo wymowne, w całej bowiem sile po
kazuje, jak  dalece dwuznaczny jes t ten stosunek 
i jak mało można na nim budować. W ęgierska 
delegacja powodowała się więc w tej mierże p ra
wdziwą mądrością stanu.

Nie chciała sama dotykać tej tak  wielce dra
żliwej kwestji, nie chciała m inistra w kłopotli
wej staw iać pozycji, wolała więc powierzyć tę 
spraw ę swej koleżance, delegacji austrjackiej, k tó
ra z większym spokojem i o wiele zimniejszą 
krw ią mogła się zająć rozbiorem tego stosunku, 
bo przecież, powiada Pester Lloyd, austrjackiej 
delegacji w danej chwili, kiedy referentem jej 
jest br. Hubner, n ik t o jakieś uprzedzenie lub 
aiei hęć do Moskwy posądzić nie może.

Naszem zdaniem komentarz ten Pester Lloyd * 
zupełnie właściwe światło rzuca na oświadcze
nia Kalnokyego i oczywiście kompletnie rozwie
wa te  illozje pokojowe, jakie z nich niektóre op
tymistyczne dzienniki snuć chciały.

Z powodu artykułów  Czasu i Gazety N aro
dowej, wywołanych znaną wiedeńską korespon
dencją Narodnich Listów p. n. „Nie chcemy woj
ny A ustrji z Moskwą!* — ogłaszają w nade- 
szłym dzisiaj numerze N arodni L isty  bardzo ob
szerny artyku ł p. n. „Do Polaków,* wyłuszcza- 
jący stanowisko Czechów do Polaków. Je s t to 
na każdy sposób artyku ł godny uwagi, i zasłu
giwałby na rozbiór obszerny, gdyby uie różne 
jaskraw e dowody lekkomyślności, z jak ą  autor 
trak tu je swój przedmiot, i gdyby nie zbyteczne, 
przechodzące jnż w soflsterję naciąganie pewnych 
faktów, — tak  np. Gazecie Narodowej przypisuje 
powiedzenia, których ona nie wypowiedziała, a 
chodzi tu  przecie o artykuły  z dni ostatn ich; 
tak  up. robi w ielką historję z śmiesznych listów 
dr. Wolskiego, umieszczonych w Tagblacie. Nie 
rozumiemy też, jak  antor zgodzić potrafił n itra  
słowi&nufilizm z ultr*austrjacyzmem, i u ltraau  
strjacyzm wyzyskać na rzecz nltrasłowianoflli-

Mnóstwo posypało się z Czech i  Morawy 
telegramów centralistycznych — niektóre od 
luźnych naw et żydów — f  gratulacjami dla dr 
Stourzha. Doskonale pisze Wiener Allg, Z tg .; 
„Co to za hałas, że dr. fetourzh większość o- 
trzym ał! Zdaniem tych dzienników na 1527 w y
borców, którzy głosowali, tylko ci zasługują na 
miano poważnych i politycznie dojrzałych, k tó 
rzy na dr. Stourzha głosowali. Liczmy zatem : 
dr. K ronaw etter otrzymał 602 a dr. Much 122 
głosów, t  j. przeciwnicy Stonrzha otrzymali po 
łowę głosów tych wyborców, którsy ze swrgo 
prawa wyborczego korzystali — to znaczy, że 
połowa tych obywateli nic nie chce słyszeć o 
lewicy i jej programie.*

Sprawa burd ulicznych na przedmieścia wie- 
deńskiem Nenbau dotąd nie jes t dokłsdaie wyja
śnioną Poczęła się ztąd, że pewne Towarzystwo 
czeladzi szewskiej rozwiązano za przekroczenie 
statntu, a właściwie ztąd, że policja zarazem za
brała kasę tego Towarzystwa, wynoszącą 700 
złr. Przypadek też chciał, że jakaś kiełb&śniez- 
ka odmówiła wsparcia swojej staruszce matce 
— więc zbiegowisko powstało. Nie pomogło o- 
głoszenie, ie  policja owych 700 złr. nie skonfi
skowała, ale odda celowi, na który przeznaczo
ną była, i dlatego kurato ra zamianowała. Zbie
gowiska rosły, powtarzały się, aż wreszcie przy
szło do zorganizowanej podobno batalii przeciw 
policji i wojsku. Dzienniki centralistyczne pod
sycały burdę, ciągle wołając, ie  rząd niewłaści
wych środków używa i t. d. — nagle jednak po 
wyborze dr. Stonrzha występują z upomnieniami 
do robotników, że kto  chce wolności, nie powi
nien wywoływać nieporządków i t. p.

Rada miejska, k tó ra przeważnie agitow ała 
za dr. Stourzhem, ta k ie  nic nie wiedziała o tych 
burdach, trw ających przez kilka wieczorów — 
i dopietu po wyborze dr. Stonrzha udał się bur 
mistrz do dyrektora policji, a nie zastawszy go 
pojechał za nim do hr. Taaffego, aby oświad
czyć, że obce żywioły a nie wiedeńskie są spra
wcami tych burd. Faktem  jednak jest, że aresz
towani są sami prawie Wiedeńczycy, a nawet 
wiedeńskiem narzeczem mówią. Faktem  też jest, 
że zwłaszcza fatalnego wieczora 8. bm. ladzie 

porządnie ubrani i w jedwabnych kapeluszach* 
komenderowali, kiedy dawać „ognia* kamie 
niami na policję i wojsko.

Upada więc domysł; że.« * rd ii»tyczne stron
nictwo robotników, spętane w Niemczech, prze
niosło do A ustrji swoją agitację, i owe burdy 
były „rewią armii rewolucyjnej*, jak ie  wypr* 
wiać lubią anarchiści. Słychać o schwytania 
skrzyń z pismami rewolucyjnemi, k tóre nade
szły z Saksonii; ale nadeszły one jnż po głó
wnych burdach.

Perfidją je s t wręcz, co woła Deutsche Ztg., 
że to rządy hr. Taaffsgo rozpasały robotników ; 
faktem jest, ie  za tych rząiów  zwolniono pęta, 
które przez rządy centralistyczne nałożone zo
stały  na nczciwą, pracującą właśnie większość 
robotników, k tóre to dobrodziejstwa sama Deut
sche Ztg. wylicza, ale jej chodzi o straszenie 
burżoazji hr. Taaffem.

Stara Presse zaś chce koniecznie wmówić, 
że cała historja była uknutą i prowadzoną przez 
aatisemitów, ie  bursie  akademiccy, należący do 
partji Schóaerera, nawoływali do wypędzenia ży
dów. A wszakże nic nie słychać choćby o je 
dnym wypadku splądrowania jakiego sklepu ży
dowskiego, o poturbowaniu jakiego żyda — co 
gorsza nawet, jedynym akademikiem, którego po
licja aresztow ała i którego kieszenie znalazła 
napchane kamieniami, okazał się żydem nazywa 
się F ilip  Silberstein, m edycynier, z Gołcz Jeni- 
k&u (a zatem z Czech czy Morawy). Zważmy 
przytem, że żaden żydek taki nic na własną rę
kę nie robi I

Pojawiły,'się p lakaty  przeciw żydom, mieli

je rozlepiać owi akademicy schSnererowscy— ale 
działo się to właśnie już nad ranem po owym 
nieszczęsnym wieczorze z d. 8. bm. W szelako 
musi mieć Stara presse rację w tem, o tyle, że 
nienawiść do żydów jest we Wieduiu ta k  już 
wielką, i i  może dojść do podobnych jak  w Presz- 
burgu w ypadków , i o zapobieżenie tym wy
padkom chodzi Starej Pressie.

Ksrespenćenejs „8az. Nar.M
Wiudeń d. 9. listopada.

(§) Wczoraj cały Wiedeń m iał wzrok zwró 
eony na przedmieście Jo ze fs tad t gdzie się odby 
wał wybór posła do R ad / państwa. Agitacja 
wyborcza przybrała dotąd niepraktykow&ne roz 
miary. CentraJiści sypali pieniądzmi i zmobilizo 
wali prócz tego cały korpus studentów do po 
mocy. W alka, można śmiało powiedzieć, szła na 
noże. N iestety nastąpiło w obozie demokra 
tycznym rozdwojenie a mianowicie niemieccy 
antisemici pod wodzą SchSuerera postawili swe 
go kandydata dr. Macha Z tąd rozstrzelenie gło 
gów. Z dragiej strony agitowali ceatraliści naj 
podlejszemi i naj nikczemnie jszemi środkami. F a ł
szowali podpisy, wydzierali obcym ludziom na 
ulicy kartk i wyborcze itp. Z tego powodu nale 
ży się spodziewać, że znaczna część wyborców 
Jozefstadtu wniesie protest przeciw wyborowi 
dr. Stourzha.

Z drugiej strony wynik wyboru rozgoryczył 
i wzburzył obydwa odcienia tutejszego stronni
ctwa demokratycznego, zarówno Kronawetera 
nów jako też i SehSaereriauów. Między robotni 
kami panuje nadto wielkie wzburzenie umysłów 
które doprowadziło do znanych zajść ulicznych 
powtarzających się z rzędu przez trzy  wieczory 
B rak uliczny zaczerwienił się krwią. Powodem 
tych zajść było rozwiązanie policyjne stowar*y 
sienią zarobkowego srewców, mającego swój lo
kal przy K aiserstrasse na przedmieściu Nenbau 
Policja zabrała prócz papierów i kasę stowarzy
szenia. Dziś rano wzmocnili niezadowoleni an ti
semici szeregi robotników i tak  dziś nad ranem 
porozlepiano w Hernals plakaty antisemickie. 
Zbiegowisko trw ało przez całą noc, Było z po 
czątka ruchem socjalistycznym, nad ranem zaś 
przybrało znamiona demonstracji antisemickiej.

Gzy wobec tego powszechnego niezadowole
nia mogą eentr&liści cieszyć się ze swego zwy 
cię tu  i na Josrfatadzie ? Czy mniemają oni, że 
luń dalej pozwoli im się wyzyskiwać, że dalej 
pójdzie za nimi ? Nie, z pewnością, nie. Lnd nie 
miecki przynajmniej we Wieduiu nienawidzi Kb 
i przy pierwszej sposobności zburr.y cały emach 
ich polityki, opartej z jednej strony na ekonomi 
cznem wyzyskiwaniu, z dragiej zaś na barba 
rzyńskiej nietolerancji wobec Słowian.

Rzym d. 7. listopada.

Na całej W łoch przestrzeni odbywały się 
d. 29. października wybory do p&rlamectu, a 
dnia wczorajszego bdotowanie, którego rezul
ta ty  na całym obszarze półwyspu nie są jeszcze 
wiadome w chwili kiedy do was piszę. Zresztą 
nie może ono już stanowczo ani naw et znacznie 
zmodyfikować pierwszego wyniku wyborów. 
W ynik ten był jak  najpomyślniejszym dla miui 
sterstw a. W ybrano bowiem 320 posłów z le
wicy m inisterjalsej, 100 z prawicy, k tóra jnż 
dzisiaj w większej części przestała  być opozy
cją i p. Depretisa popiera, 20 tylko z lewicy 
monarchicznej przeciwnych gabinetowi, 30 fu- 
zjoni-tów, a jedynie 30 kandydatów socjalistów 
i różnych radykalistów. — Radykalizm więc bę 
dzie m iał w nowej Izbie włoskiej trzydziestu 
tylko rzeczników, z których dwa dziesiątki przy 
najmniej są  republikanami teoretycznymi i wielce 
niewinnymi, jak  p. B ertani i jak  i diuna Car- 
dncci, najpierwszy żyjący poeta włoski, odkąd

P rati zamilkł, — Carducci nu te ija lis ta , wróg 
chrześci«fiskiej w iary , znak ,m ity  naśladowca 
Greków, poganin na serjo, czciciel Apollina i 
Wenery, a pomimo republikanizmu swego pisu
jący ody na cześć królowej M ałg o rza ty !

Zaiste republtkanie tacy monarchii sabaudz
kiej nie obalą! Niebezpieczniejszym je s t socja
lista Jędrzej Gosta, którego z F rancji naw et wy
rugowano, i kilku deputowanych robotników, jak  
Maffl z Medjolann, k tóry  dał dowód spartań
skiego ducha, odmawiając funduszów, jakie mu 
współobywatele jego ofiarowali na kosztowny 
pob jt w stolicy, i przyjm ując służbę w drukarni 
Civelli w Rzymie, zkąd odpiąwszy fartuch bę
dzie nczęs czuł do Izby jako jeden z przedsta 
wicieli narodn. Jednak tych lw óch czy trzech 
robotników po ra* pierwszy wstępujących do 
Izby włoskiej stanowi i stanowić zawsze będą 
wyjątek w jej rzędach. Najskrajniejsza demo
kracja włoska jest w t^m względzie zanadto, 
ze tak  powiem, arystokratyczną i nazbyt prze
biegłą, aby zam iast inteligencji słać do seimn 
swego ludzi od pługa i młota. Próby w tym 
względzie i le  się zawsze udawały, nie przyczy
niały się do wewnętrznych ulepszeń, a ośmie
szały kraj r a  zewnątrz, odsłaniając niekompo- 
tentność tych posłów we wszystkich zagadnie
niach, przechodzących sferę rękodzielni. chaty 
lub karczmy.

Większego kłopotu nabawił Izbę i rząd wy
bór niejakiego F ranciszka Goccapiellera na je 
dnego z pięciu posłów miasta i prowincji R .y - 
mu. Jestto  syn Szwajcara ?.e straży  papiezkiej 
Gogenbullera, którego Rzymianie przechrzcili na 
Coecapieller*. Urodzony na Transtew erse z ma
tki Transtew eranki, przeszedł szkołę początkową, 
a potem był przez długie la ta  ujeżdżaczem stad 
końskich na Kampanii rzymskiej.

Służył pod Garibaldim, a potem dawał lek
cje konnej jazdy B / ł  wymoway, ruchliwy, zu
chwały, nie źle pisał i zjednał sobie pewną po
pularność między współobywatelami Rafaelow- 
skiej Fornariny. Przebiegły p. Depretis postano
wił go zręczaie użyć do poważnienia i rozbicia 
radykalnej partji.

Niespodzianie zjaw ił się nowy dziennik pod 
tytułem Ezio, h tóry  poezął niestworzoae rzeczy 
prawić o różnych radykalistach w mieście i w 
parlamencie, wykrywać ich intrygi, brudy, nie
uczciwe spekulacje i zyski. Posypały się nań 
procesa o obrazę honoru, ale pomimo k a r p ie
niężnych utrzym ywał się ciągle W reszcie p . 
Coccapiellera wpakowano do więzienia, a gdy 
odsiedział takowe, akaznł się d rag i dziannik 
Ezio 11. i *1 Carro di ''hecco (E*io dragi, czyli 
Wóz F rin as ia ). Był to niby wó* tryum falny 
prawdy, na którym F rannś jadąc grucńotał ko
ści przeciwników i ścierał ich w p n ch  Gw*ł- 
tiw uość tego irugi-go <>rg*an i zjadliwość jego 
wysłowienia się i napaści s ta ły  się tak  nolosal- 
a»mi, ie  go zaczęto czytać ogólnie jako feno
men, bo nic podobnego nie bywało nigdy w o- 
gładuych Włoszech. Checco chłostał do krw i re 
publikanów i wolnomnlarzy. Farmazonom i ich 
lożom wytoczył proces okropny.

W szystkie niemal tajemnice przez p. Cocca- 
pielera w ykryte były szczerą prawdą.

Napoleon Parboni, pozujący na trybuna ludu 
rzymskiego, zgruchotany został na dobrej sławie 
i powadze przez koła straszliwego rydwanu. 
Publiczność zryw ała sobie boki od śmiechu czy
tając miłostki p. Nicotery z pewną hrabiną, roz
mowy ich w alkowie i pieniężne przedsiębior
stw a w spółce. Znowu wytoczono p . Coceapielle- 
rowi kilkadziesiąt — powiadam kilkadziesiąt — 
procesów razem; ale z wy ciężko z nich wycho
dził, bo składał dowody, a  potem groził innemi, 
na które oskarżeni przezeń nieśmieli się nara
żać. W tedy republikanie i wolnomularze umy
ślili go zamordować. Tognetti, b ra t ostatniego 
skazańca, który zginął na gilotynie w skutak
dekretu papieskiego w 1868, wyznaczony został, 
aby go zabić w szynku, do którego redakcja 
uczęszczała. Coecapieller uprzedzony, pierwszy 
strzelił do Tognettego. Poranili się obadwaj i 
wpakowano ich obn do więzienia. Coecapieller
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(Ciąg dalszy.)

Brudne namiętności, jakie tu  w rzały u dołu 
i  jak ie  postępowi społecznemu zawody i zapory 
kładły, d rażn iły  go. , :

C zytał w łaśnie w staneyjce swej dziennik, 
z  walki sprawę zdający, kiedy nieszczęśliwy ów 
lis t mu wręczono.

Rzucił oczyma na niego, krzyknął przera
źliwie i zemdlony runął na podłogę.

żo rże tta  pierw sza krzyk ten usłyszała, ona 
jedynie * pomocą pospieszyła, bo inni czy się 
nie kwapili, czy też nie słyszeli go wcale.

Ona rozebrała i położyła w łóżko niepray 
tomnego chorego, Ona sprowadziła lekarza i ona 
stanowczo oparła się, kiedy, chcąc go się pozbyć, 
do szpitala wywieźć go chciano.

A kiedy gospodarz, niemający zbyt dobrego 
w yobrażenia o funduszach gościa., stanowczo w 
domu swoim trzym ać go nie chciał, Żorżetta całą 
swoją gotówkę, wszystkie swe meble i siebie sa- 
mą jako zastaw i pewność opłaty ofiarowała.

Na jakie prywacje narazić ją  to musiało, 
ja k  nie wesoło po tem wszystkiem musiała jej 
się  przedstawiać przyszłość, to jnż słusznie san 
w ażył w rozmowie swej lekarz.

Ona o tem nie pomyślała ani na chwilę.
Z  zapałem, poświęceniem się i zaparciem 

pełniła obowiązek, jaki jej wydawał się św iętjm .

Z początku może obowiązek ten miała jedy
nie na myśli, później może przyszło inne uczucie.

W siąk  m atki najsilniej kochają te  dzieci 
przy kiórych kolebce najwięcej czuwać i płakać 
im przyszło.

Nie staram y się odpowiedzieć na to, konsta
tujemy tylko fakt, że z gorączką właściwą ko
bietom tej rasy Żorżetta nie rozważała na chło
dno, a tylko robił# to, co jej się zdawało, ie  ro
bić była powinna.

Kiedy się Solski po długim śnie swoim obu
dził, rozejrzał się zdziwionem okiem naokoło i 
pomyślawszy czas jakiś, zdawał się rozamieć 
wszystko, co go otaczało.

Z wyrazem nieopisanej wdzięczności spojrzał 
na stojącą zdała Żorżettę i okiem zażądał, żeby 
się do niego zbliżyła.

U jął drobną jej rączkę w dłoń swoją i do 
u st ją  przycisnął, a dwie łzy  jak  groch grube 
z pod powiek mn spłynęły. Ona obojętną nie po- 
zont&ł& tak ie , ale zaszlochawszy jak  dziecko, 
drżąca schyliła się, i pocałunek na jego biadam 
czole złożyła. Później zręcznym skokiem na śro
dek pokoju wybiegłszy, zaczęła śmi&c się, w dło
nie klaskać j, śpiewając, naokoło stołu tańcować. 
Solski patrzał na nią uśmiechnięty okiem takiem, 
jak m atka na swawolne dziecko, ale nagle spo
ważniał, i  cichym głosem poprosił o list, k tóry  
przed swoją chorobą odebrał. W  oczach mn się 
ćmiło, jednakże zmarszczywszy brwi, zdołał po
czątek jego wyczytać. Początek ten najstraszniej
szą jzęść jego musiał stanowić, bo jęknął bole- 
śaie i omdlał od razu. Żorżetta cucić go śpieszy 
ła , i do kieszeni swej zapewne nazawsze tego 
wszystkich nieszczęść posłańca schowała.

Zdrowie powracało powoli, ale wracało w l 
docznie.

Niedługo chory w łóżku mógł siadać, pó
źniej już i po pokoju przechodzić się odważył.

Jakiem  staraniem  otaczała go Ż orie+ta, jak

ani na chwilę go nie odstępowała, tego powta
rzać nie potrzebujemy.

W  tej troskliwości jej było prawdziwie ma
cierzyńskie uczaeie.

N atura kobieca, której najszlachetniejszą 
cząstkę instynkt macierz) ński stanowi, do naj
większych wysiłków i poświęceń- zwykle wtedy 
jes i zdolna, kiedy opiece jej powierzona istot* 
na jej wolę i pod jej rozporządzenie z powoda 
swego niedołęztwa zdaje się zupełnie.

Z chorym, & teraz  rekonwalescentem nie 
rozstaw ała się ani na chwilę

W  początku jeszcze choroby, widząc całą 
niedogodność wybiegania ciągłego na korytarz, 
póty kręciła się i szperała, aż w ścianie, roz
dzielającej ich pokoje, drzwi nkryte i oddawna 
zaklejone obiciem znalazła.

Obicie obdarła, ślusarzowi stary  i zardze
w iały zamek otworzyć kazała, i komunikacja 
bezpośrednia była teraz ustalona.

Pomimo, że Solski sypiał w nocy teraz wy
bornie i nic nie potrzebował, nie chciała go je 
dnak zostawiać samego, ale wciągnąwszy tu  z 
pokoiku swego m aterac, na nim noc przepędza
ła  o parę kroków od jego łóżka.

Jak  się z pod tej zbytniej troskliwości wy
dobyć, jak  ją  do większego pamiętania o sobie 
skłonić, Solski nad tem rozmyślał często, a  tym
czasem z egoizmem, wszystkim chorym właści
wym, korzystał z tej ciągłej obecności, i czuł, 
że opieka jej zbawienniej, aniżeli wszystkie leki 
działa na mego.

R az wśród nocy zbudziwszy się, zaczął się 
rozglądać naokoło siebie.

Na nocnym stolika lampa paliła się, a świa
tło jej przyćmione od strony jego, cały swój 
blask rzucało na Georgettę, k tóra z odkrytą pier
sią uśmiechając się przez sen, z wpółotwartemi 
usty, m ałą sw ą główkę aa podłożonej ręce trzy- 
mała.

Na tle rozpnszczonych czarnych włosów 
piękny profil jej tw arzy zarysowywał się cudo
wnie.

Ręka jak  utoczona, aż do ramienia nagą
białością świeciła.

Zewnętrzne jej zgięcie okrągłością linii w 
łokciu, oko wabiło; wewnętrzne, lubieżną mięk
kość ciała malowało, pierś zaś wypukła i śnie 
żsa jak  łabędzie puchy w spokojnym oddechu 
wolno się podnosiła.

Solski oparł swą głowę na ręku, i z utajo
nym oddechem w ten piękny widok się w patry
wał.

W  zaiskrzonem jego oku widny był zapał 
artysty , a kto wie, czy i odcień pożądliwości nie 
dałby się w niem dośledzić.

Po długiem w patrywaniu się opuścił głowę 
na podnszki, i ręce swe, czy z uczuciem żalu, 
czy determinacji załam ał tak  silnie, że aż palce 
trzasnęły  w stawach.

Dłngo potem nie spał, tylko wzdychał i roz
myślał ciągle.

Rano, kiedy Ż orżetta zajęta grzaniem rosołu 
po staneyjce się kręciła, rozmowę swą nakręcał 
ciągle tak, żeby ją  i u  jakieś stanowcze w prow a
dzić tory.

Rozpoczął od zapytywania się szczegółowe
go jak  długo trw ała  jego choroba, czy Żorżetta 
korzystała z jego pieniędzy, które przy nim zna 
leźć musiano i czy listów lub wiadomości jakich 
nie było do niego z kraju.

Objaśniła go o bezinteresownej pomocy pana 
Moulet, że pieniędzy nie było potrzeba wcale i 
że z kraju mimo gwałtownego dosyć telegramu, 
nic nie przysłano.

— Przypuszczałam, że choroba pańska spo 
wodowana była jakąś ciężką s tra tą , pierwszy 
ra z  o przyczynę badając, zaczęła Żorżetta. Czy 
pomimo tego masz pan tam  jeszcze takich, k tó 
rzy  się szczerze tobą interesować m gą?

— Straciłem syna, odrzekł ponuro Solski, 
a kto wie, może za nim poszła jaż  jego m atka, 
kiedy wieści o niej nie mam tak  dłngo.

Ż  TŻetta uszanowała ten jego smutek. Nie 
chcemy posądź* ć jej o jak iś nikczemny rachunek, 
ale, zdaje się, że przypuszczała ona inną s tra tę  
Solskiego, i dziwna rzecz jej, kobiecie, w g ło 
wie pomieścić się nie mogło, jak  można tak  po 
dziesięciomiesięcznem dziecku rozpaczać. Sąd 
swój w delikatny sposób dała poznać Solskiemu.

— Mniejby to jeszcze dziwnem było ze stro
ny matki, kończyła, ale doprawdy ze strony oj
ca rzadko u nas coś podobnego bywa.

— To już kwest ja warunków, odpowiedział 
Solski. D la nas najpotrzebniejszym żywiołem jest 
nadzieja. W  imię jej żyjem i pracujem, ważną 
więc rzeczą jest, jeśli ziszczenia jej się nie do
czekawszy, w iarę w m ą przekazujemy na dzieci. 
W y co innego — wy możecie żyć więcej chwilą 
bieżącą.

Później rozmowa weszła na inne tory.
— Panno Żurżetto. Nie wiem doprawdy, w 

jak i sposób za te  wszystkie staran ia i trudy, za 
ra nieprzespane noce, troskliwość i opiekę twoją 
wywdzięczyć się potrafię Rozumiałem p rz jjsźń , 
alem nie przypnszczał, żeby ona do takich po
święceń zdolną była. Nie ma nic pod słońcem, 
caegobyś w zamian odemnie żądać nie mogła. 
Daiś wszakże siły moje już wystarczyć powinny, 
dziś trzeba do dawnego trybu życia powrócić.

— Hola, h o la ! mój zucha, chyba to z&wcze- 
śnie, zaśm iała się Ż  »rż«tta.

— Nie —  grzechem by było wyzyskiwanie 
pani daląj z mojej strony posuwać. Tymczasem 
zaś pi zy j*  odemnie tyle, wieleś przez czas mo
jej choroby zarobić mogła, i pozwól mi zwrócić 
k o szu  kuracji.

CD. Al.)



jednak bronił się tylko od naparci. Pomimo to 
p. Zanardelli m nister sprawiedliwości, który 
jest #olno*ular*eni, przez dw a miesiące więził 
Coccapiellera, niedopnszczając zarazem  proces*. 
L ad  rzymski ogłosił w tedy CoccapieJlera swoim 
trybunem i czterema tysiącam i głosów obrał go 
posłem do parlamentu, aby go z więzienia wy
zwoli 6, bo posła bez uchwały izby więzić nie 
można.

Syn tsdy Szwajcara Sogenbiillera s ta ł się 
dziś trybunem  ludu rzymskiego, przedstawicie
lem idei monarchicznej w tłumach w jej antago
nizmie z ideą republikańską, istnem bożyszczem 
gminu W ielki Wschód wolnomularzy skazał go 
na śmierć, ale bardzo być może, iż ta  walka 
skończy się rzezią farmazonów, k tórzy  mają 
jaw ny tu taj zbór. — W  każdym razie obiór 
Coccapiellera i jego niesłychana wziętość, kape
lusze i mody alla Coccapieller, dowodzą popular 
uości idei monarchicznej we W łoszech a oraz 
bezzasadności nadziei politycznego stronnictwa 
katolickiego, które sobie w y o b ra ź , iż n a ró i ob
darzony takim niezrównanym rozsądkiem, zimną 
krwią i zmysłem politycznym jak W łosi, wpa
dnie w anarchię i wróci przez n ią  do świeckiej 
władzy papieża.

Otwarcie gmachów i zbiorów Towarzystwa
P rzy jac ió ł n au k  w P oznan iu .

W  dwudziestym i piątym  roku założenia 
swego święci poważna instytucja Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk dwie równocześnie uroczystości: 
ćwiezćwiekowy jubileusz swego istnienia, oraz 
otwarcie i poświęcenie swych gmachów i zbio
rów.

Podczas kiedy rodacy nasi, pisze K ur. Poen., 
pod berłem przychylnego nam i szlachetnego do- 
mn Habsburgów mają Akademię umiejętności, 
dwie wszechnice, szkołę politechniczną, szkołę 
m alarską i wiele innych wyższych zakładów na
ukowych, — my, Polacy pod panowaniem p lu 
skiem, pozbawieni możności naukowego rozwoju 
w języku ojczystym, naw et w prywatnych towa
rzystwach z trudnością tylko możemy zadość u- 
cz jn ić  potrzebom naszym i temu naturalnemu 
prądowi pielęgnowania nauk i umiejętności we 
własnym ojczystym języka. Piszemy z trudnością, 
bo i tu taj napotykam y nie od dzisiaj dobrze zna
ne przeszkody, płynące głównie z powstrzyma
nia od pracy w Towarzystwie tych z pośród ro 
daków naszych, którzyby najskuteczniej aa  tern 
polu pracować i do podniesienia nauki przyczy 
niać się mogli.

Tym prywatnym  zabiegom, a mianowicie 
hojności obywateli, znanych z poświęcenia dla 
kraju, udało się stworzyć instytucję, k tó ra zdo
ławszy nareszcie w głównej części uporządko
wać swe drogocenne zbiory, i alokować je  we 
własnym gmachu, dziś po raz  pierwszy otwiera 
podwoje swego domu dla szerszej publiczności, i 
przedstaw ia im bogate zbiory zabytków i pa
m iątek przedewszystkiem swoich, a potem ob
cych.

Dwie przed innemi uwagi cisną nam się pod 
pióro przy tej rzadkiej i niezwykłej u nas uro
czystości, w  której sercem bierze udział cała 
Polska: najprzód bogactwo pam iątek naszych, a 
powtóre prawdziwie obywatelski zapał, co wśród 
tak  trudnych warunków zdołał u nas zakład ta 
k i ufandowrć.

Od przedhistorycznych czasów, pokrytych 
m głą niepamięci, aż do dni naszych przeu stawia
ją  nam się tu  długim szeregiem ślady dachowe
go rozwoju polskiego narodu : w archeologicznych 
zabytkach, numizmatyce, w  piśmiennictwie, a na
reszcie w narodowej sztuce, k tó rą  nie bez przy
czyny podziwiają swoi i obcy, a która we wspa
niałym  rozkwicie swym dzisiejszym nie potrze
buje sig wstydzić swej przeszłości, tak  pięknie 
reprezentowanej w galerji artystów  polskich.

Zebrała te  pam iątki hojność, poświęcenie i 
ofiarność rodaków, przykład wielkich obywateli 
kraju, pociągający za sobą maluczkich, co skła
dają mało jako jednostki, ale wiele jako ogół. 
Ze czcią spoglądamy na poważne postacie tych 
mężów, których wizerunki Towarzystwo umie
ściło w sali posiedzeń, na Miciżyńskicb, Działyń- 
skich, Marcinkowskich, Raczyńskich, Libeltów, 
Kcźmiaaów, Malinowskich — z wdzięcznością 
wspominamy żyjących, co do tego dzieła czyn
nej przyłożyli ręk i — chętnie spoczywa myśl 
nasza na tych wszystkich dobrodziejach Towa
rzystw a, co w jakibądź sposób do rozszerzenia i 
rozwoju Tow arzystwa się przyczynili.

W chwili tak  uroczystej i podniosłej zw ra
camy się do społeczeństwa naszego i  jego opie
ce, jego troskliwości, jego ofiarności polecamy tę  
instytucję, której św iatu  i  zacni kierownicy ty l
ko wtedy ze skutkiem zadaniu swemu zadosyć 
uczynić będą m rgti, jeśli w  obywatelstw ie na' 
szem należytego doznają poparcia.

Ofiarnością powstały, ofiarnością wzrosły, o- 
fiaruością też tylko utrzym ać i powiększyć się 
mogą zbiory Towarzystwa, k tóre też patrjoty- 
ctnej ofiarności obywateli polecamy.

W obszernej galerji trzeciego p ię tra , mie
szczącej w sobie najcenniejsze utwory pędzla pol
skiego, zebrało się liczne grono publiczności, po
między którymi, oprócz z a rz ą ’u Towarzystwa, 
widzieliśmy reprezentantów  tak  stolicy jak i 
wszystkich powiatów naszego Księstwa, ducho
wnego i świeckiego stanu. Świetne grono pań, 
okolone wieńcem obywatelstwa piękny przedsta
wiało widok ogólnego zainteresowania się sp ra
wą tow arzystw a.

Z Krakowa przybył na tę  uroczystość czci
godny ks. kanonik Polkowski.

O godz. 12. zagaił prezes towarzystwa, p. 
S tanisław  Koźmian zebranie.

Następnie pan Eugestróm  mówił obszernie 
i poetycznie o znaczenia galerii artystów  pol
skich, zebranej przez barona Rastawieckiego a 
zakupionej i pomnożonej przez ś. p. hr. Sewery
na Mielżyńskiego, w ykazyw ał jej wpływ na 
sztukę polską a w końca w zywał gorąco i ser
decznie do popierania tego zbioru.

P an  K. Kantecki, konserw ator zbiorów To
warzystwa, po krótkim  wstępie przechodzi do 
opisn poszczególnych działów muzealnych i bi
bliotecznych zbiorów Tow arzystw a, przy czem 
zw raca uwagę słuchaczy, że przy każdym z tych 
działów będzie musiał sławić hojność najw ięk
szego mecenasa zakładu, którego szczodrą rękę 
znać wszędzie. Odnosi się to przedewszystkiem 
do obydwóch galerji, których treściw ą charakte
rystykę i ogólny opis podaje nam sprawozdawca, 
kładąe przycisk na pierwszorzędne arcydzieła 
galerji miłosławskiej i na obcych malarzy, k tó 
rzy długie la ta  żyli i pracowali w  Polsce. Po 
ostępie, poświęconym gabinetowi archeologiczne
mu, przechodząc do biblioteki głównej, podaje 
konserwator krótkie dzieie jej wzrostu w ten 
sposób, że wymienia najważniejsze dary, z któ* 

Powstała, charakteryzuje szacowny księgo- 
w *d ' Koźmiana i liczne inne kolekcje 

muzeom. W  końcu w yraża nadzieję fce 0*ół pu
bliczności jak  z jednej strony bTdiie korzystał

z tych skarbów dneha, tak  z drugiej nie omie
szka przyczynić się do coraz większego ieh roz
woju i wzrostu

Następnie odczytał sekretarz zarządu p. En- 
gestrom, następująca telegramy i listy, k tó ie  za
rząd z powodu dzisiejszej uroczystości otrzymał 
z rozmaitych stron tak  kraju , jak  i % zagranicy.

Prezes akademii umiejętności, prof. dr. Ma
jer, przesłał następujący telegram :

„Z powodu dokonania dzieła, rokującego dla 
nauki i ducha waszej dzielnicy nie mały poży
tek, przesyłam w imieniu akademii najserdecz
niejsze życzenia i błogosławieństwo na przy- 
ssłość.

Majer.1,1,
„Zakład narodowy imienia Ossolińskich b ie

rze gorący ud d a ł w dzisiejszej uroczystości To
w arzystw a i zasyła życzenia dalszego pomyślne
go rozwoju.

Dr. Kętrzyński, dyrektor." 
„Koło literackie lwowskie zasyła szanowne 

mu Towarzystwu x okarji uroczystego otwarcia 
nowego gmachu i oddania muzeum na użytek 
publiezny, życzenia dalszego pomyślnego dla na
uk rozwoju i łączy się z tą  uroczystością myślą 
i sercem polsfciem!

D r. Ruszkowski, wiceprezes.
Bełza , sekretarz."

„W  imieniu reprezentacji mir s ta  Krakowa 
przesyłam braciom z nad W arty  przy dzisiejszej 
uroczystości serdeczne „szczęść Boże,“ w itając z 
radością ten zaszczytny objaw ofiarności i życia 
duchowego W ielkopolan, za których powodem 
żadna poczciwa praca jeszcze nie zginęła.

MucskowsJń, wiceprezydent." 
„Towarzystwo przemysłowców polskich w 

D reźnie: Czuwajcie, pracujcie — Bóg z Wami.
W ładysław Konopacki “

„Z głosem wdzięcznych za dar rodaków łą 
czy swoje szczere „Szczęść Boże1*

Redakcja Izraelity “ 
„Powodzenia i życzenia rozwoju w długie 

dalsze la ta  składa
Redakcja Tygodnika Powszechn-go.u 

W  imieniu Muzeum narodowego w Rapers- 
wylu nadesłał h r. P la te r obszerny list.

Jub ila t J .  I . Kraszewski p isze:
„Droga ta  spaścizna narodowa, której straż 

powierzoną je s t gorliwym członkom tej insty tu
cji, otoczonej ty lą  niebezpieczeństwy — daje jej 
w oczach wszystkich Polaków najwyższą cenę, 
a  pracy około utrzym ania i przekazania pokole
niom następnym największą zasługę. — Niechże 
Bóg, którego opieka dotąd osłaniała skarby te, 
pomiaga wam w zachowania i pomnażaniu p a
miątek, które tradycje przeszłości naszej mają 
przekazać lepszym czasom i szczęśliwszym po
tomkom."

Z W arszaw y nadesłali panowie Gebethner 
i W olff następujący telegram .*

„Przesyłam y Towarzystwa przyjaciół nauk 
wyrazy radości i serdeczne życzenia z powoda 
otwarcia muzeum."

Nadto nadeszły życzenia od dyrektora b i
blioteki królewskiej w Esknrialu (w Hiszpanii), 
Towarzystwa literacko-słowiańskiego w Paryża 
(ks. W ład. Czartoryski, Boh. Zaleski, prof. Ra- 
stejko), od hr. Stanisław a Tarnowskiego, od To w. 
przyj, nauk w Toruniu, hr. Adama Sierakow
skiego, prof. M. Bobrzyńskiego, prof. Łepkow- 
skiego, dr. E streichera, od redakcji gazet Dzien
nika Polskiego, Gazety Katodowej, Gazety K ra
kowskiej, Słowa, N iwy, W i k u  i Ateneum.

Po odczytania tych tak  licznych dowodów 
sympatji i  łączności ze wszystkich stron  Polski 
poświęcił ksiądz p ra ła t Likowski za wezwaniem 
prezesa starym  ojców obyczajem gmach Towa
rzystw a, a ksiądz kanonik Polkowski przemówił 
k ilka z serca płynącemi słowy, życząc Towa
rzystw a jak  najlepszego powodzenia i wzywając 
do tej jedności, k tó rą  jedynie silni być możemy.

Następnie goście zwiedzali inne działy zbio
rów Towarzystwa.

Zebranie robiło swą powagą i uroczystością 
wspaniałe wrażenie.

w łaśnie w tym  roku, kiedy dla tego pośpiechu 
zepchnięto tak  ważne sprawy szkolne z porząd
ku dziennego.

Sprawy gminnej poseł nasz w sejmie nie 
poruszał, bo nie m iał nadziei, aby załatwiono 
tak  ważną i obszerną ustawę, jak ą  jest ustaw a 
gminna.

W  spraw ie kolejowej, a należał do komisji 
kolejowej, był przeciw subwencji k ra ju  na linię 
kolejową Rzesłów-Nadbrzezie, potrzebną tylko 
dla celów wojskowych, bo jeśli to ma być linia 
państwowa, to niech państwo samo ją  sobie bu
duje, ale i tu  choroba nieprzeszkadzania polity
ce wiedeńskich posłów wydnsiła na kraju złr. 
150 000 subwencji, dla interesu zamałej, dlą bie
dnego kraju zawielkiej. Przychylił się zaś do 
subwencji na kolej Lwów-Żółkiew-Rawa, a pod
niósł wniosek poprowadzenia linii kolejowej z 
Tarnopola do Kopy«zyniec, który to  wniosek 
sajm przyjął.

W  sprawie ruskiej zajął stanowisko jak  na 
szczerego b ra ta  przystało f  jest wrogiem moska
le filó w, a przyjacielem tych Rusinów, co prze
żywszy wieki żywot* historycznego z Polską, 
są „sprawiedliwymi* Rusinami. Ale internatom 
ruskim, zakładanym przez zmartwychwstańców, 
był przeciwny. W  sprawie semickiej tak ie  samo 
zajął stanowisko, jak  w rnskiej

Poczem nastąpiły interpelacje w sprawie 
żydowskiej, po których szan. poseł wśród o- 
klasków i pochwał otrzym ał od swych wybor
ców wotum zaufania.

D nia wczorajszego w sali Rady powiatowej 
w Stanisławowie' zdawał sprawę ze swych czyn
ności poselskich, przed swymi wyborcami hr. 
Wojciech D iied p zy ck i. Na 70 m iku uprawnio
nych do głosowania zjawiło się tylko 16 wy
borców. P an  poseł poddawał krytyce działal
ność ubiegłej sesji sejmowej, czynił to jednak 
w sposób bardzo oględny i delikatny.

Z powodu braku miejsca jesteśm y zmuszeni 
tę  mowę odłożyć do następnego numeru.

Sprawozdania poselskie.
Do Reformy piszą z Tarnopola 6. brn :
Poseł z m iasta Tarnopola na sejm krajowy, 

dr. Henryk Msz, sprosił na wczoraj zgromadze
nie wyborców, aby im zdać spraw ę ze swych 
poselskich czynności. Zgromadzenie miało się 
rozpocząć o godzinie l  po południu, ale do 
trzech  kwadrśuusy na p iątą  nie było w sali wię
cej jak  30 wyborców. Po długiem, daremnem 
czekania, rozpoczęto i wybrano przewodniczącym 
dr. Weisstefna. Gdy jeduak później przybyło je 
szcze około 20 wyboreów, sam dr. W . zapropo
nował zmianę prezydjum, i dalsze posiedzenie od
bywało się pod przewodnictwem burm istrza dr. 
Koźmińskiego. Smutne wr a lenie robiło to na 
wszystkich, iż w mieście, liczącej* już 27.000 
mieszkańców, tak  mało się znalazło obywateli, 
zajmujących się sprawami pnblicznemi. O bjaw ić 
na tem apatja dała posłowi naszemu wątek do 
rozpoczęścia swej mowy. Zgromił nas należycie 
sa, tę  apatję, ale też i dodał zaraz, że taka sa
ma panuje w sejmie, w Rad i e państwa, w rzą
dzie w  k ra ją  całym i państwie. Cóż jes t powo 
dem tego?

Powód ten leży w fatalnem położeniu poli- 
tycznem, w  nieuregulowanych stosunkach ekono
micznych, w przew yżiach rozchodu nad docho
dami z roku na rok, w  miliardach długa pań
stw a, w 100-milionowym procencie rocznym od 
owych długów, słowem, szanowny poseł rozto
czył przed nami obraz tak  rozpaczliwy, że nj 
rżeliśmy się nad brzegiem przepaści w zaczaro- 
wanem kole, z którego chyba n ik t nas nie w yr
wie. A esy wyrwiemy się sami ? Nie wielka na
dzieja, bo istotnie zdaje się nieraz, że chyba 
brak nam żelaza we krw i, brak kości w orga
nizmie miękkim jak  wosk, brak siły  wszelkiej „ Ja 
koś to będzie", lab „nie w ypada", to godło na
szych ojców w sejmie i w wiedeńskim rajchs 
racie.

Po tych ogólnych smutnych uwagach poseł 
nasz tłum aczył sprawę indemnizacyjną, wywiódł 
jej historję i oświadczył, że należał do tej mniej
szości w sejmie, k tóra przeciw ugodzie się o 
świadczyła. S tw ierdził, że należy do paitji po- 
stępowej autonomicznej; Większość sejmu nie 
jest przychylną rozszerzeniu wpływu m iast w 
sejmie przez powiększenie liczby posłów miej 
skieb, bo większość uważa miasta tylko za kon 
sumentów, a prawdziwych pracowników widzi 
tylko w posiadaczach gruntu, i sądzi ta  w ięk
szość, że posłowie miejscy zawsze są skłonniejsi 
do przewrotów radykalnych, więc niewiele ko
rzyści przynieśliby krajowi. Mówca ubolewał, że 
reprezentacja polska we Wiedniu zamało liczy 
się z sejmem i nie dość stanowczą je s t w obro
nie potrzeb kra ju  i praw. jego. Ale i w sejmie 
niewielka energia i  chęć pracy. Z byt wielu po
słów je s t zawsze na nrlopach, co wpływa nieko
rzystnie na obrady. Mówca nbolewa nad niepo- 
trzebnem przyspieszaniem zamknięcia sesji, jak

Mi M n i zialM
Dnia 11. listopada.

* Św. Marcin ale przyjechał t-go roku na „bia
łym koniu" — j tk  mu nakazywała tralycja kalen
darzowa, ale przecież trochę przypomniał nam, że 
zima już niedalako. — Na dachach zaległ gruby 
fzroo, udzielający miastu nieco z zimowej fhjono- 
mii. W południe jeduakowoż wypogodziło lię zn- 
pełnie i mamy najpiękniej arą pogodę.

* Teatr. W przyszłym tygodniu bęlzie dane na 
becefia p. Wład. Woleńskiego przedstawienie 5 ak
towej komedji Ponsaria p. t. „Law zakochany*.

* Tow arzystw o Miłoslordzia pod godłem Opa
trzności obchodzi w doiu 13. bm. t. j. w ponie
działek dzień swego św. patrona t. j. św. Stanisła
wa Kostki. 01będ*ie się też w tym daiu o godzi
nie w archikatedrze łac. nabożeństwo za po
myślność członków i dobrodziejów tego Towarzy
stwa, nazajutrz zsś nabożeństwo żałobne za zmar
łych członków o godzinie 10. zrsna.

* Komisja artystyczna Akademii umiejętności 
Zajmowała się ua oiUtuiem fc wojem posiedzenia 
sprawą wykopalisk w Haliczu między Łomnicą a 
Łukwią nad Dnieltrem. Dokonano nadto wyborn 
zarządn — prezydnjącym został p. Marian Soko
łowski, prof3s^r noiwers^fetn Jagiellońskiego ; se
kretarzem p. Władytław Łmzczkiewics.

* Na dochód budowy sali Tow arzystw a glm 
nastyczneyo „Sokół3 odbędzie się w niedzielę d. 
12. listopada b. r. w sali Kasyna miejskiego wis 
ozorek mnzykelno - deklamasyjny w połączenia z 
przedstawieniem amatorskiem

P r o g r a m , :  1. Moniuszko, „Balada o Florja 
nie szarym* — odśpiewa Lwowski chór męiki. — 
2. a) Schubert ^Romuice", b) J. W. „Mazurek" 
odegra na wiolonczeli p. K. Wcllotan. 3. „Czy 
z powołania", komedja w jednym akcie przez Wła 
dysława hr. Keziehroćzkiegp. 4. Verći „N o Już
zapadła* z opery Ernani, odśpiewa parna W. 5. 
Deklamacja p. Janikowski. 6. a) Moninszko, ar ja 
z opery „Parja“, b) CznbskJ, „Pożegnanie", od 
śpiewa p. Kohler. 7. „Moja có eczka*, komedja w 
1 akcie E. Lmbiche przeCómaer.ył z franenskiegu 
A. Walewski. 8 . a) Mohrfng „Byle tara", b) „Do 
brauoc", odśpiewa Lwowski Chór męski.

C e n y  m i e j s c :  Loża 5 zł. — Miejsce pierw 
szor/ęlne 1 zł. 50 ct —■ Miejsce drugorzędne 1 
zł. — Miejsce trzeciorzędne 80 ot. — Wstęp na 
salę 50 ct. Miejsce na galerji 50 ct. — Wsttp 
na gslerję 30 ct.

Biletów dostać możaa w księgarni pp. Gnbry- 
ncwicza i Schmidta, w handlu p. Krimmera (hote! 
Georga), i w kancelarji Kasyna miejskiego.

Budowa sali Towarzystwa gimnazjalnego „So
kół* jest ściśle związaną z rozwojem tego tak wa 
żnego Towarzystwa, którego wpływ na rozwój fl 
zyezny naszej słabowitej młodzieży jest jak naj 
pomyślniejszy. Żywimy nadzieję, że pntlicznośó li 
cznie pospieszy na jntrzejsze przedstawię J e ; a faa 
dnsz bndowy sali wzrośnie znakomicie.

* Wydział Towarzystwa św. Józefi t. Aryma 
tei składa ninejszem dzięki szan. pnblicznośai za 
dary złożone ńa etoliki postawione na cmentarzach 
tutejszych w dnie zaduszne. Zebrano ogółem 242 
zł. 86 o. Prócz tego złożyła pani J . Schmiit j» 
dnorazowy datek w kwocie 50 zł. na ręee ks. pre 
fekta tegoż Towarzystwa. Szlachetnym dawcom 
„Bóg zapłać".

* Foclesztjący  Objaw. Chłopcy sklepowi jedne 
go z pp. rzeź ikó* krakowskich, dowiedriawszy się 
że dochód z pierwszego dnia ruchu tramwajowego 
przeznaczony jest na pomnik Mickiewicza, odebrali 
złożone n pryncypała swoje oszezędncści w snmie 
8 zł. 50 ct. i takowe przejeźizili w dzień W W. 
Świętych (jako dzień otwarcia mchu tramwajowego' 
co de centa, ta k , — że po niewiadomo iln 
zwrotach tam i nazad — wrócili wieczorem z Pod
górza „per pedes apostolornm". Bodaj to serca mło 
de! powiada Gaz. K rak.

* Nauka stenografii na wszachnloy. Na wsze 
chnicy tutejszej rozpoczął się zimowy knrs ateno 
grsfii polskiej zupełnie bezpłatny. Wykłada p. Jó 
zef Polifiski, dyrektor stenografów sejmowych w sah 
VII na II  piętrze we wtorek i [iątek od godziny 
5 do 6. wieczór. Zapisać się można podczas wy 
kładn jeszcze tjrlko we wtorek 14. listopada.

* T ta tr. P. Gnstaw Fiszer wystąpił w tych 
dniach w Warszawie jako Caussade w „Naazych 
najserdeczniejszych". Pisma warszawskie chwalą 
go za grę rutynowaną 1 staranną, zarzucają mn 
jednak brąk twórczości, K ur. W arte, mówi o nim, 
że gra „ganz correct", ale to jeszcze nie wystar 
eza, aby się wznieść na prawdziwe artystyezne 
wyżyny.

* W nteran z r . 1831, Dcehodzi nas wiadomożć 
iż w Sobiaazozanaeh, majątku własnym, zmarł ś. p 
Adam Brzeziński, b. oficer b. wojsk polskich w

wiekn lat 75. Przez długi przeciąg czasu zmarły 
pełnił obowiązki radcy dyrekcji Towarzystwa kre
dytowego ziemskie'o w Lublinie. Cześć jego pa
mięci !

* Zn Lwow a pisze K ur. W a rse .: „Obszerna 
sala teatru hr. Skarbka bodziennie teraz przepeł
nioną jest wiązami. Lwów nsgle rozmiłoweł się w 
sztuce, a dyrekcja nareszcie zsangażowsła arty 
stów, jskich nam trzeba, którzy nas nmieją za 
chwycić! Ci artyści, to nie jakeś Um Modrzejewska 
nb Popieika, nie Królikowski, Rychtar, Rapacki 

slbo Łsaoowsri, nie Bembrich-Kcchańska, nie żaden
teg> orszaku, który dzieli się oklaskami publi

czności innych ognisk umysłowego i artystycznego 
życia Polski. Przed tymi, których my podziwiamy 
obecnie, reprezentanci sztnk zwykłych i pospolitych 
ak naprzykład sktzypak T/berg, c<f.ć się mnsrą 
odkładać na póź i»j swoje występy. My podzi 

wiaaty sztukę w całej jej gutaperkowej giętki ści, 
sztnkę zamieniającą ciało i kości lndzkie w kan- 
etnk, sztnkę amerykań ką, reklamującą się olbrzy- 
mlo-błazeńskiemi, jaskrawo kolorowane & i plakatami, 
sztnkę w kostjnmach cyrkowyth i hecarsklch pod
skokach, sztnkę wcisloną w braci The J. J  Phoites, 
wykonywającą sceny humorystyczne i pas de deux 
wężowe, a przyrzekającą nam w niedalekiej przy- 
tzłości estra-przysmak, a>cyprolnkcje, coś czego 
‘tfszcze nie bywało — wielką pantominę ! Oto jest 
sztuka, której dyrekcja — jak powiada na odwro
tnej stronie afisza — chwycić się mnaiała „zmu
szona zagrożeniem moralnych interesów instytucji, 
na straży której stać poczytuje sabie za święty 
obowiązek!..." Oto jest sztuka nprawiana „nie dla 
zysków, ale z zamiłowania dla sztoki i chęci służe
nia krajowi." Oto jest sitaka, której „należne* 
pochwały oddają nasi recenzenci i na którą o bilety 
publiczność nasza tlamaie się dobija. Lasciate ogni 
speranza, o wy artyści, którzy obn nóg sweich w 
cdną linię równoległą do podłogi w mgnienia oka 

wyprostować nie potraficie, zachowując przytem 
nienaruszony pionowy nkład eałej postaci, nie rosną 
dla was wawrzyny we Lwowie, a za to przyby
waj ie wy linoskoki, prawdziwi i fałszywi Bloudini, 
wy marjonetki i wy klewny, wy trójnogie kozły, 
wy czworonogie kognty, wy najtłustsze na swiecie 
świnie, wy tresowane małpy i pudle, dla was mamy 
ręce do oklasków gotowe i kieszenie do płacenia 
za bilety zasobne!"

* W ntedzleię dnia 12. b. m. odbędzie się w 
Kołomyi na powszechne żądanie drngi koncert 
skrzypka p. M. Wclfsthala.

* Pożary są do zapisania: Na folwarku dwor
skim w Brzyścin, w powiecie mieleckim, zniszczył 
stodołę i spichlerz ze zbiorem tegorocznym. Strata 
wynosi 25,000 zł. — W Jeziornie, w powiecie złe- 
czowskim, spłonęły trzy domy mieszkalne i kilka 
zabndowsń gospodarskich ogólnej wartości 3500 zł. 
W Wołczkowie, w powiecie stanisławowskim, po- 
gorzało czterech gospodarzy, zzś w Knihyninie, w 
tym samym powiecie, znicz/ł pożar tartak  parowy 
należący de państwa sołotwińskiego. — W Stecu - 
wie, w powiecie ś riatyńskim, dwukrotny pożar zni
szczył mieDia dwóch włościan, których stratę oce
niono na 3000 zł.

11 Wskutek spożycia kiełbasy umarł po dłngiej 
chorobie w Rsepiennikn, w powiecie gorlickim, wie
śniak, Wojciech Zaprzałka. Wytoczono śledztwo 
sądowo-karne przeciw włościaniaowi poszlakowane- 
mn o zbrodnię zatm cia.

11 W płomianlach utraciła życie 3-letuia dziew
czynka w Lnbozy, powiecie pileneńskim, podczas 
pożarn, który wybuchł w chacie, w czasie nieobe
cności jej rodzicow. Dochodzenie karne jest w toku.

* W odowstręt. Trzynastoletni nczeń gimnazjal
ny Bernard Kleicblatt, syn złitolka na Kazimierza 
w Krakowie, ukąszony z-stał ) r-ed dwoma miesią
cami przez p sa ; rana zagoiła tlę na razie. W ze
szły piątek zaczęły się pojawiać symptomtta s tra 
sznej choroby. Sceścin lekarzy stwierd ito nienle- 
czelne oznaki wudowstręta, w skutek którego też 
nieszczęśliwa ofiara po kilkaIniow/ch cierpieniach 
dokonała życia.

* Odczyty. W Stowarzyszenia „G łłazda" bę
dzie miał jntro d. 12. b. m. olasyt p. Mieczysław 
Darowski o k ó’n Jin le  Sobieskim.

W Czytel.i lutowej przy nl. Balonowej dnia 
12. bm. o gods. 5. popołudniu p. J .  Deskur fcęlzle 
miii wykład p. t, „Z czasów wojen Napoleońskich.*

* M iseata p^aeayerewa w ratusza eensje*--.. 
0= co L; . peniłćsfesłek 50 e. w fc***

* M82883 kr. 0.?i«*aez»tkJ9fOi filie* Teatwlwa 
otwarte w aebetą i i .  & rasa te i,
tsisy jopftind w ścięta  i a if te isk  od i>- 

ąatelb
* M8Z88H rfcladn uar. im. OtceiMuiMoh otwrrla 

“O i i s i s i - — prócz ś*dąt o-i #adz. 9 to i. 
Nadto we wtorek i piątek po południa ed 3 —5tej 
dla młodzieży szkolnej. — Wstęi- bezpłatny.

* Jutro w niedzielę: $w. Marcina P. — Ś 
Stachya Ap. — W poniedziałek: Św. Engeninsza. 

Kośmy i Danełs.
* Wiadomości policyjna « dni* 10. b. m.

Skradziono: Pani T. C. z pomieszkania 1. 24 ul. 
Jagiell ńtka pierścień złoty z rabinem znaczony li
terami T. C.

Złożono w policji znaleziony na ulicy Klajnow- 
skiej zegarek złoty z łańcuszkiem, sylwetką i kln- 
orykism złotym, tudzież kwotę 3 zł. znalezioną d. 
18 p*ź iziernika w wagonie k lejowym.

Niewiadomego nazwiska slnga winna się zgło
sić w c. dyrekcji policji po zawiniątko z rzeczami, 
które zapomniała w biórze.

— Ml ostatnich zaburzeniach wiedeńskich are
sztowano 87 ludzi — pięcia rannych leży w szpi
tala — większa zaś część leczy się w domn. Dy
rekcja policji wydała ogłoszenie, w którem grozi 
snrowemi karami ekscedentom — uspakajającą ode
zwę wydał także burmistrz dr. Uhl. Zimny deszez 
przeszkodził zbieranin się tłumów dnia wczoraj
szego.

—  Szesnastoletni książę i następca tronu 
emira Buchary, Said-Mir-Mansur po wakacjach na 
nowo wstąpił do petersbnrgskiego korpnin pasiów— 
ćla dalszej nanH. Jestto heroizm z jego strony, 
albowiem od dwóch miesięcy był jnż po ślnbie z 
dwnuestoletnią księżniczką.

— Naredziny w grobla. W Makariatskom (pow. 
głogowski) w Moskwie, umarła nagle z niewiadomej 
przyczyny A, W. żona y.Łścianina, 27 lat licząca, 
w 9 ym miesiącn ciąży.

Śmierć nastąpiła po nagłem upadnięcin na po- 
dłegę, bez żadnych poprzednich objawósr cnorobll- 
wyoh. Ponieważ raś widziano, że W. często bił jej 
mąż, p»zeto podejrzyw0no zbrodnię.

Włożono więc zmarłą w dół i dano znać tę- 
dziemn śledczemu. Przed pochowaniem jedaak obej
rzano ciało i nic szczególnego nie wykryto. Ciało 
jak zwykle, r akry to deskami, ra  które położono 
słomę i . wszystko zasypano ziemią.

01 chwili śmierci W. do oz&sn pochowania jej 
upłynęło 6 8 godzin.

24. lipca dokonano sądowo lekarskiego badania 
zwłok.

Po odkopaniń grobu sfostrzeżono, że stopień 
rozkładn ciała zmarłej b jł nieznaczny, twarz miała 
wyraz straszliwej rozpady, w ustach wielką ilość 
mie-zaniny pokarmów, jęz-. k ściśnięty zębami, palce 
n rąk pokurczone. W nogach matki zaś znaleziono 
dziecko, prawidłowo rozwinięte — martwe.

Po zbadania niemowlęcia okazało się, że nie- 
szezęśliwe to dziecię matka zrodziła w grobie i że 
żyło czas jakiś po narodzenia. Grób matki był mn 
kolebką i trumną zarazem.

Należy więc przypuścić, pisze Medycyna, że 
matkę pochowano żywcem w stanie pozornej śmierci, 
zależącej od zabnrzeń mózgowych.

Oprócz tegu ze zbadania zwłok mteua wnosić, 
że nieszczęśliwa przechodziła stan asfiksji, podczas 
napada której matka urodziła dziecię, poczem 
szybko nastąpiła śmierć matki i dziecięcia. Ź* W. 
żyła przes pewien czas w grobie, dowodzi niezna
czny stopień gnicia, mimo upałów, jakie panowały 
w tym czasie.

—  Romans, w tych dniach odbędą się w Wie
dnia zaręczyny córki jodnego z pierwszych bankie
rów tamecznych, z synem pewnego bogacza indyj
skiego, posiadającego milionową fortnnę. Niezawsze 
ednak wesoły początek poprzedza pomyślne zakoń- 

czeuii... W rokn 1870 panna Amelia poznała w 
Baden ubogiego nanozyciela zajmającego się gnwer- 
nerką w domn przyjaciółki. Zakochała się ona, za
kochał się on, ale p. bankier ani myśleć nie chciał 
o podobnym związku.

Zrozpaczony młodzieniec przyjął m'ejsen towa
rzysza podróż/ n niejakiego p Blanket, milionowe
go właściciela dóbr... w Iaijaoh. F. Blanket scho
rzały i potrzebujący ciągłej opieki, przywiązał się 
do młodego mizantropa do tego stopnia, iż p rz j- 
brał go za syna i uczynił jeneralnym spadkobiercą. 
Tymczasem ktoś z łaskawych przyjaciół doniósł za
wsze tkliwie do p. Amelii przywiązanemu kochan
kowi, iż jest jnż ona od dwóch lat żoną pewnego 
bankiera paryskiego. Wiadomość ta, kłamliwa od 
początkn do końca, o czem jedaak zakochany wie
dzieć nie mógł, przyprawiła o niebezpieczną choro
bę wygnańca, ale miłości z serca jego wydrzeć nie 
zdoła.

Minęło ani mniej, ani więcej, tjlko  dwanaście 
dłngich 1 t... Niedawno p. Blanket z przybranym 
synem zjawili elę niespo izlaiie w Wiedniu, kochan
kowie spotkawszy się, rzadll się w objęcia, a oj
ciec... ojciec zgodził się teraz zostać teściem milio
nera... Ale bo i tak atała miłość miliona warta — 
w naszych czasach.

—  Szczególna zdarzenia. New-York Mercury 
donosi o szczególnym zbiega okoliczności, którego 
widzami byli pasażerowie parostatku „Aa»yrian- 
Monarch", przewrżuie żylzi mosMewtcy. Między 
ostatnimi znajdowały fię trzy siostry zamężne: Rn> 
tha Jakóbtka, Lena Jalhok i Marłam Lewińska. 
Wszystkie one wyszły za mąż jednego dnia, Igo 
lipca. G ly statek był w połowie drogi do Ameryki, 
Lena powiła dwie dziewczynki. Kiedy zsś siostry 
obsypywały ją  powlnscowa laml, poczuły nagle, iż 
same potrzebują nsłng natychmiastowych. O dru
giej popołudniu Rntha,. piękna blondyna, obdarzyła 
męża s a ego d woma chłopcami. O 9. wieczorem 
liczba pssażerów powiększyła się dzięki 19-Ietni«j 
M»rjam, jaszcze o dwie dziewczyny! Chłopcom na 
akcie dano imię: Izaak, każiy zaś z noworodków 
otrzymał podarunek od kapitana statku, który za
pewnia, że w swejam życia przeżył wiele dziwnych 
rzeczy, lecz nigdy jeszcze nie był świadkiem po
dobnego zdarzenia.

—  Kraków, 10. listopada. W tutejszym teatrze 
dane będzie wkrótce niezwykłe widowisko. Oto je  
dna ze znanych komedji będzie przedstawioną 
przez m&łe dzieci. Za granicą tego rodzajn wido
wiska są bardzo w moizie i cieszą się nieswykłem 
powodzeniem.

Obłóczyny panny Melanii Jackowskiej córki 
pp. Antoniorrstwa z Barda odbyły się w klasztorze 
Urszulanek — aktn dokonał ks. bisknp Dunajewski

Jntro wyjeżdżają z Krakowa delegaci ręko
dzielników i przemysłowców pp. Chęciński, Głowac
ki, Rehmsn, Brodnicki i Kornecki na wiec ręko
dziele ikó w i przemysłowców, który oibędzie się w 
Wiedniu d. 12., 13. i 14. b. m. w sprawie nowej 
neta wy przemysłowej.

Jeuerał porucznik SsIis-SogHo bawiący obecnie 
w Krakowie, ma podobno zwiedzać wszystkie for- 
tjflkacje wojenne w krujn naszym.

—  Ośwlatlonte elaktryczne w  Lublini*. W je
dnym z zakładów  fotograficznych Lnblina ma być 
zaprowadzone oświetlenie elektryczne według sy
stemu Edjsons.

—  Morgonpost wychodzący we Wiedniu od 38 
lat dziennik, broniący, gorliwie interesów Indn, 
szczególnie klasy przemysłowej, w którym wzglę
dzie niemałe zasługi położył i ztąd jako organ 
stanu przemysłowego uważany jest, odszczególnia 
się pomiędzy wielu pismami wiedeńskiemi zasadami 
ałnsznośei względem nie niemieckich narodowości. 
Oprócz fłiletonów i t. p. podaje każdego tygodnia 
artykuły o szkolnictwie, pióra wjtrawnyeh psdago- 
gów. Odznacza się i taniością, gdyż przedpłata 
miesięczna wynosi tylko 1 złr. 50 ct.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
— N a G w i a z d k ę .  Jak  corocznie tak i tego 

rokn znana nakładowa księgarnia HiLicka w War 
szawie, rozsyła jn t swe wydania na „Gwiazdkę", 
które znalazły i n tas tak licznych zwolenników 
bącź z powodn pięknych ilustrowanych dziełek, 
bą ź dobom treści dla małych i dorosłych dzieci.

Zwiacnmy szczególną uwagę na ilnatrcwane 
piękoemi obrazkami dziełko dla małych dzieci p. t 
O c z k a  N o e g o ,  śliczny abecadlaik z historji 
naturalnej z rysunkami; dalej na:

L i r n l k  p o l s k i ,  wybór poezyj, ułożony 
przez Marję Żeleńską z rycinami Gersona;

D z i e w c z ę c e  I o b j , powieść dla młodych 
dziewcząt, przekład Anastacji Dziednszyckiej ;

H i s t o r j a  p o w s z e c h n a  w obrazach. 
Z/ciorysy, charaktery, podania i t. d.

R o b i n s o n  m e k s y k a ń s k i .  Opisy oby
czajów, podróży, życia leśnego, i t. d. z angiel
skiego, z rycinami.

— Najnowszy poemat Leonarda Sowińskiego p. 
t. P e t r  o obrazek z życia Indn wiejskiego na Po
dola przed półwiekiem, ukazał się w Laniem wyda
niu w Bibliotece Mrówki. Na poemat ten zwraea- 
my u wag? — nie jest bowiem znany szerszej pu- 
blioznoś i a posiada wszystkie cechy i zalety, 
które wyróżuiają niepospolity talent poetyczny pie
wcy ukraińtikiego-

—  Konkurs dramatyczny. Niżej podpisani, we
zwani i upoważnieni przez jednego z miłośników 
soeny i literatury dramU/cznej, ogłasząją konkurs 
dramatyczny na utwór sceniczny, nadający się do 
repertnarn teatrn amatorskiego przy warssawskiem 
Towarzystwie dobroczynności, pod następnjącemi 
warunkami:

1) O nagrodę ubiegać się mogą tylko k*sn- 
dje osnute na temacie społecznym, w rozmiarach 
nie przekraczają łych trzeeh aktów, najpożądańsze 
wsselako byłyby jednoaktowe.

2) Autorowi sztoki nagrodzoaej pozostawia się 
prawo własności z zastrzeżeniem, ażeby ntwór je- 
go w ciągu jednego rokn, oprócz teatrn dobro
czynności, na żadnej innąj scenie w Warszawie 
przedstawionym nie był.



3) Nagrodę stanowi sama 180 rs. wypłacal
nych nazajutrz po ogłoszenia wyroku.

4) Stanowczy i nieodwołalny termin nadsyła
nia ntworów konkursowych oznacza się na dzień 
15. lutego 1883 roku włącznie.

5) Rękopisma mają być radsełane bezimienn e, 
opatrrore znakiem lub epigrafem pod adresem W. 
Szymanowskiego, Wierzbowa 5, w Warszawie ; na
zwisko i adres antora zmjdować się wlany w opie
czętowanej kopercie.

Warszawa dnia 5. listopada 1882 r.
W ła d y-łu c  Bogusławski, M arjan Gawale- 

wice, Jó e tf  Kotarbiński, Edw ard Lubowshi, W ła 
dysław  Malesztwiki, Marceli Piramowicz, W in
centy Rapacki, Wacław Szymanowski,

— A te n eu m , p ism o  n a u k o w e  i  l i t e r a c k ie ,  zeszyt za 
m iesiąc  lis to p ad  zaw iera: Z pam iętników  L eo n a  D em 
bow skiego X III . W pływ y greckie  n a  w ybrzeżach zatok i 
T aren o k ie j. R odzina L ask ich  w X V I w iekn przez W in 
cen tego  Zakrzew skiego. O kruszyny rom antyzm n. Z n ad  
brzegów  Newy. Przez W -z. S-z. Serce piObtacze. Przez 
G ustaw a F lau b erta . Czwa ty  m iędzynarodow y k ongres 
hygieniczny w G enew ie. K ilk a  słów o sa tyrze  K ochanow 
skiego. N ow a h ipo teza  po zątku  i sied liska  burz. F a n taz je  
geograficzne na  tem at ziem i lubelsk ie j i p o d lask ie j. P rzez  
M. U. R. R ozbiory, spraw ozdania  i w ra z e r ia  lite rack ie . 
'W rażenia lite rack ie .

Gaspsri&rstwe, przemysł i handel
Sprawozdanie „Spółki rolniczój* w Tarnopolu*

z dnia 6. listopada 1882 r.
Spekulacja na znizkę cen zbożowych, która w 

miesiącu wrzrdaiu wiięła górę na wszystkich tar
gach europejskich dosaedhzy do ostatnich swoich 
granic, zatrzymała się w miesiącu paźizierniku, a 
k końcem tego miesiąca nastąpiła reakcja na ko
rzyść producentów, bo w ostatnich dniach tego 
miesiąca objawiła się znaczna tendencja ku zwysce 
cen.

Okazało się bowiem, iż produkcja zboża, a 
mianowieie pszenicy w Ameryce przecenioną zo
stała, bo zamiast spodziewanych 600 milionów bu- 
szli pszenicy, który miano w tym rokn wyprodn- 
kownć, z publikacji binra przy ministerstwie agry- 
kultnry okazało się, de cała prodnkcja pszenicy 
tegorocznego zbiorn wynosi tylko 500 m lionów 
bnszli, ts  zatem tegoroozna produkcja przewyższa 
tylko o 2 miliony produkcję z r. 1880.

Dalszy impuls do zwyżki dał targ w Peszcie 
i na targach węgierskich mniej się obecnie poka
zuje pszenicy niż się spodziewano, młyny węgier
skie konsumują wielką ilość tejże, bo cena mąki 
Btale się utrzymuje i ta okoliczność otworzyła nam 
odbyt dla nowej pszenicy do południowych Niemiec 
i Szwajoarji w miesiącach sierpniu i wrześniu dla 
uaszego zboża zupełnie zamknięty. Z otwarciem 
tych dróg ożywił się znowu popyt za ccerwoną 
pszenicą, która W eenie na rówsi z białą stanęła.

Sprzedajemy obecnie wiele nietylko do Sswaj- 
carjl, poładniowych i północnych Niemiec, ale także 
do austrjaekiego 8 ilą tka  i Morawy, gdzie szcze
gólniej żyta bardzo wiele odchodzi, a nasze zapasy 
żyta już zupełnie wyczerpane. Dobre gatunki psze
nicy sprzedajemy także do wschodniej części Galicji, 
gdzie lepsze gatnnki zboża dla poprawy tamtej
szego w ztacznej części deszczami zepsutego zboża 
znsjdnją dobry odbyt.

Dla dobrych, sncbych gatunków zbcża odbyt 
zdaje uam się zapewniony, a pomimo że spękała- ja 
na giełdach w ostatnich dniach znowu zniżkę w ce
nach sprowadzić usiłowała, pomimo tego odbyt się 
nie zmniejszył, ale nawet się ożywił, a usiłowanie 
spekulacji na zniżkę powinny tą  rasą być bez
owocne.

CeBy jęczmienia nieustalone jeszese, dobre ga- 
tnuki płacą dobrze, lecz o te w tym rokn trudno 
Groch, bobik łatwy mają odbyt.

Za nasionami olejnemi popyt znaczny, czuje
się jednak brak tychże.

Również za koniczyną czerworą i bl*łą wiel
kie posznkiwanie w przewidywaniu niedostatku 
tychże; kupo/ bardzo chętni do „transakcji termi
nowej na te prodnkta nawet po dobrych cenach.

Ceny tarnopolskie ł« 100 klgr. Pszenica czer
wona od 8*— do 9’— , żółta od 8*— do 9 20,
biała od 8’— do 8’75. Żyto od 6 '— do 6-75.
Jęczmień od 5-— do 7’—. Owies od —*— do .
Hreczka od — •— do —*—. Groch hachenny od 
6*—  do 9’—., pastewny —*— do-——. Kukurudza
od — *— d o  . Rzepak o d — do 14’
Lnianka od — ’— do I I -—. Konicz czerwony od 
—•—  do 6 5 —, biały od — do 70 —.

LWÓW dnia 11. listopada. ( S p r a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k n p i e c k i e j . )  Ceny za 100 
kilogramów paritas  Lwów. Według jakości;

Pszenica czerwona od 8’15 do 8 60 zł., biała 
od 8 40 do 8 70 zł., żółta od 8’— do 8’30 zł., je 
sienna od - —  do — •— zł. — Zyto od 5 76 do 
6-— zł., jesień, o d — ’— do— — z ł . — Jęczmień 
browarowy od 6’60 do 6 90 zł., pastewny od 4 80

do 8’ -  zł., jesień, od — *— do — zł.—  Owies 
od 4 90 do 5 1 0  zł. — Groch do gotowania od 
7*60 do 9’— zł., pastewny od —’— do — •— zł. 
oowy od —*—  do — -  zł. W yka  od 4 85 do 
5’30 zł. -  Bób od 7-70 do 12 75 zł. -  Kuku- 
rudna stara od —*— do —•— ri., nowa od 5 25 
do 5’50 zł. — Rzepak zimow. od 13-50 do 13 85 
zł., rzepak letni od — ’— do— -— zł. — Lnianka  
od 10 — do 11 25 zł, - Nasienie lniane od 8 75 
io  9 .— zł. Nasienie konopne od —•—  do — 
zł. — Koniczyna od 48 — do 54 — zł. — K m i
nek od 24*80 do 25 50 zł. — A uy i  od — •— do 

zł. — Anyż p łask i od 25 50 do 28 50 zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent:

— Gotowy od 29-30 do -•—  *1., listopad-m aj 
•— zł., sierpień grudzień —•— zł.

W a l u t a :  Marek -  88 45, Rubel 1*18% — 
Napoleondor 9’48 —.

Widdeń dnia 2. listopada Na dzisiejszy targ 
dowieziono cieląt 2775, zabitych wieprzów 838, 
zabitych owiec 567, żywych owiec 8933, żywej 
nierogacizny 1590.

Cielęta płacono żywe — do — i — zł., za
bite 36 do 58 złr., — zabite wieprze 40 do 
50 zł., zabite owce 35 do 44 złr., żywe owce 
ciężkie dla eksportu 45 do 52 zł., lekki to
war 34 do 42 złr. za 100 kilo mięsa.

Proste owce w grubej wełnie — do — złr. 
za 100 kilo mięsa.

Żywą nierogacizną galicyjską płacono 32 do 36 
i 40 złr., węgierskie 46 do 54 złr. za 100 kilo 
żywej wagi.

W. Amirowicz i  K . Sckdt.
Wiedeń d. 9. listopada. Na dzisiejszy targ  do

wieziono 1514 aztnk nierogacizny, 2775 sztuk cie
ląt i 7528 satnk u wiec.

Płacono za 100 kilo żywej wagi nierogacizny 
28 do 37 złr., cielęta 36 do 52 złr., wyjątkowe 
cielęta 54 złr.

Eksportowe owce za parę 
a za 100 kilo 34 do 50 złr.

Pośledniejsze owce za parę 9 do 18 złr. a za 
100 kilo 26 do 42 złr.

A. Kreysztofowicz i Spółka.
Adres: Leopoldstadt-Praterstrasse 43, 

albo: Cafle StierbÓek.

22 do 26 złr.

Ittouuf Gaz. Nar. i ostat. wiadomości.
P. W ł a d y s ł a w  F e d o r o w i c z  delegat 

do Bady państwa, z okręgu włościańskiego Ż ó ł
kiew - Sokal-Rnwa złożył swój m andat poselski.

•  •*

Od pewnego czasu pojawiają się w Pol. Corr. 
korespondencje z W arszawy, pisane w duchu 
mniej niż to dotąd było zwyczajem tego pisma, 
sympatycznym dla Moskali. Za to oczywiści na
leży się od nas wdzięczność półnrzędowemu or
ganowi. Nie mamy więc też wcale za złe jego 
lwowskiemu korespondentowi, k tóry  owe war
szawskie korespondencje u k łada , że sniy’ąc je 
na tle  listów warszawskich Gaz. Nar., nie cy
tuje naszego pisma; owszem chętnie ofiarowuje
my mu wszystkie nasze m aterjały do dyspozycji, 
skoro z nich ta k  pożyteczny robi użytek; ale 
mamy mu jedno za z łe , to mianowicie, że czer
piąc od nas wiadomości, czerpie je  powierzcho
wnie, o nadużyciach moskiewskich wspomina tyl
ko zlekka, jakby bojaźliwie, nie przytacza poda
nych w naszych listach taktów, malujących dzi
kość Moskal;, a  całości nadaje ckliwy i mdły ko
loryt głupkowatego optymizmu półurzędowej s ty 
listyki, dla którego zawsze i wszędzie każdy 
rząd nietylko je s t nieomylnym ale nadto dobrym, 
uczciwym, d k  ludności prawdziwe** dobrodziej
stwem Bożem.

Dla informacji zaś naszych czytelników do
nosimy, że ostatnia korespondencja z Pol. Corr. 
cytowana obecnie w Czasie, Reformie i innych 
pismach, jes t przerobiona z uaszego listu  w ar
szawskiego, zamieszczonego w nr. 245 Gaz. Nar. 
z d. 26. paźdz. b. r.

Wiedeń d. 11. listopada. (Pryw.) Zeszła noc 
minęła w zupełnym spokoju bez burd.

Wiedeń d. 11. listopada. (Pryw .) Lienba- 
cher w ystąpił z klnbu prawego centrum, ale do 
żadnego innego klubu nie przystąpi. W  razie, 
gdyby klerykały niemieccy zagrażali większości, 
rozwiąże rząd Izbę posłów.

Budapeszt d. 11. listopada. (Pryw .) Sesja 
delegacyjna skończy się d. 18, b. m.

Budapeszt d. 10. listopada. Posiedzenie de
legacji przedlitawskiej. P rzed dyskusją nad or- 
dyasrjum wojskowem uzasadnia m inister wojny 
jen. Bylandt konieczność poprawienia stosunków

mobilizacyjnych, i co do szczegółów odsyła do 
sprawozdania. — P. Sturm oświadcza, że nową 
organizację wojskową będzie rozbierał m eryto
rycznie a nie ze stanowiska stronnictwa. W ska
zuje na reformy wejskowe od r. 1870., na wzma
ganie się budżetu wojskowego, i przyznaje, ze 
nowa organizacja jes t korzystną pod względem 
mobilizacji, wątpi jednak, czy małe przyspiesze
nie pochodu armii zrównoważy wielkie niekorzy
ści nowe] organizacji. Poczem ssew ko krytykuje 
tę organizację, powołuje się na poprzednich mi
nistrów Bnhna i H orsta , tudzież na Moltkego, 
i wynurza obawę dalszego zwiększenia ciężarów, 
wskazując na wyrażone przez m inistra wojny 
życzenia i podnosząc przykre położenie finanso
we. W brew obowiązującym nstawom stoją woj
sko i rezerwiści w krajach okkupowanych. W ąt
pi, aby komendę niemiecką można ciągle zatrzy
mać, i obawia się przeto wstrząśnięcia jednotU- 
wości armii.

Rzućmy okiem na szkoły w rozmaitych k ra
jach o mieszanej ludności, a  przekonamy się, że 
w pewny en krajach nabywa się najwyższego 
wykształcenia bez wiadomości niemieckiego ję 
zyka. Skutek przeniesienia korpusów do okrę
gów krajowych będzie ten, że będzie albo mało 
albo zgoła żadnej sposobności do nabycia języ
ka niemieckiego, nawet dla oficerów. Będziemy 
mieli szereg tchsących najwyższem poświęceniem 
i najwyższym patrjotyzmem korpusów, ale armii 
austrjftckiej nie będ ie.

Sprawozdawca Fandarlik  odpowiada, że co 
do kwestji czysto wojskowo - technicznych odpo
wiedzialność juicić pozostawia się  rządowi, a co 
do Sikrupułów finansowych, jHŻ oświadczył mini
ster wojny, że narazie nie żąda żadntsgo pod
wyższenia ciężarów. Rozdarcie armii na  korpusy 
narodowe ani jest zamierzone ani też nastąpi 
System terrytorjalny polega na podstawie geo
graficznej a  nie na narodowościowej." p

Przeważna część korpusów będzie złożoną 
z rozmaitych narodowości System ten  nie jest 
innowacją, lecz tylko rozwojem istniejącego sy- 
stemn. Niepodobna też dla jednej narodowości u- 
przątnąć ze św iata reszty narodowości istn ie ją
cych. Niedowierzanie narodowościom jest bezpod
stawne. Z resztą nie-niemieckie narodowości bę
dą się stara ły  nabyć niemiecki język armii, a 
zatem odpadają wszelkie skrupuły pod wzglę
dem państwowym.

Paryż d. l i .  listopada Radykalna lew ica 
i unia demokratyczna uchwal ly , odrzucić wszel
ki zamiar wnoszenia interpelacyj przed uchwa
leniem budżetu. Organ G-ambetty Faris konsta
tuje, że większość Izby nie myśli z lada jakiego 
powodu wywoływać przesilenia gabinetowego.

Petersburg o. n .  listopada. Zdaniem kół 
dobrze uwiadomionych, wiadomość o bliakiem u 
stąpieniu Tołstoja niema żadnej zgoła podstawy. 
Tołstoj był długi czas cierpiącym, te raz  wrócił 
do zdrowia i po wyzdrowieniu był przez cara 
przyjęty i na obiad zaproszony.

Rzym d. 1 1. listopada. Organ W atykanu Mo- 
niteur de Rome ,  na mocy upoważnienia zaprze
cza, jakoby rokowania między Stolicą apostolską 
a Prusami zerwane zostały.

Londyn d. 11. listopada. W  Izbie posłów o- 
świadczył gabinet, że rząd egipski zrobił propo
zycję co do kontroli finansowej, ale nie został 
wydany żaden, znoszący ją  dekret. — Izba po
słów 304 głosami przeciw 26o odrzuciła wnio 
sek Northcota e odrzucenie pierwszej rezolucji 
do regulaminu Izby, i przyjęła tę  rezolację.

Kairo dnia 11. listopada. Zachorowała 
prawie dziesiąta część znajdujących się tutaj wojsk 
angielskich.

T e a t r  h r • S k a r b k a .

W sobotę dnia 11. listopada 1882 roku

Szóste przedstawienie
T o w arzy stw a am erykańsk iego

The J. J. P h o i t e s
P r a y j e c l s a l t  dala 11. listopada 1882.
Hotel ZORZA: A. hr. Starzeński a Iławcza. 

F. hr. Wallia a Bortnik. S. br. B:unicki z Z&le- 
ssezyk. K. Kirchhoff z Wiednia. A. Krztach z 
Przemyśla.

Hotel EUROPEJSKI: A. br. Brauicki ze Ssryja. 
Dr* li. Rote&b&ch % Przamjśla*

Hotel LANGA: H. Robiasohu, G. Kantor. J. 
Henchman i K. Teltseharek z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI: H. br. Wilczek z Samo- 
klęsk. B. Ernszelaickt ze Złoczowa. W. Cętar z 
Mostkowa. Dr. M. Hiriohler z Tłaitego. K. Fnchi 
z Czortkowa.
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Hotel KRAKOWSKI: F. Poncet z Ujścia ziel. 
L. Wojkowski z Nadwórny. M. Salamon z Ko
blencji,

Hotel WARSZAWSKI: W. Rakowski z Chc- 
dorowa. O. Tomek *  WiedHa.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
p o d ł u g  t e g a r u  I w e w t k i e g u

„ ^  prayefcudzą 4® Lwowa:
a ajtaJŁCWA: o gcis fi min 40 rano pociąg śpiewny, 

o godsisie 9 min. 27 wieczór poe ęg osobowy, o go- 
d*Łcio II  mis. 20 prssd poład^iem uięg*any.

S CZEBNIOWHCC? o gesiaie 10 min. 0 wieczór poe ęg 
poapiggsnyj o godz, 4 min. 5 rano pooięg mieszący 
gods ą min fis po pełudein poiag mieszanT 

Z PODWOŁOGZTSK: na dwrorseo w Podzamczu o godzi
nie 8 a is . 18 race i o gods. 3 min. 66 popołndji 
pooięg miesoany.

Z PODWOŁOCZYSK: ua dworzec główmy lwowski o go- 
dsinte 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o go
dzinie 8 min io fiana pociąg osobowy, o godzicie 

?8 po pshSBiB pociąg, idenim r 
SK STANISŁAWOWA: na Sisyj, rano o godzinie 9 ssi- 

?.8i 36, wioosóf o gods 8 min. 20 
Odehodzą ze Lwowa:

DO IB A W  W  A : o godzinie 10 min. 60 przed pótnoe* 
pootog pospiraZDj • o godzF.de 4 min. 53 raao poeiąg 
oneItowy, o godc!~ie 5 minet 9 po pohidnia p o c iu  
mieszany.

DO ' ZKRN10WIK'I: o gedsinie K minnt 80 rano pociąg 
pospieszny, o mi 12 minnt 10 rano peciąg mię- 
s aay, o godz. 11 minat 10 w aooy pociąg mięssany

* * 'Zkj  sudlow e., 11. listopada.
I. A k c i e  z a  s z t u k ę  

het kup bieżącego u 
Sole; g&lie. Karola La wiks . 311 £0  314 50 

„ Lwowsko iizemiow Jassk. 1C9 75 1 3 
anka kypot gaik . po 800 złr. 305 - 30*

• kredyt galic. go 200 złr 2*7 252
II L i s t y  z a s t a w n e  za 103 złr.

(hes kup. weżąefgo).
Tow kred p ł :«  5 fre t

4
5 
4

•*

M ńk*  hj>
(1

falic

Galie. Zx.ł. kred. wiośe.

100

H I. L i s t y  
Ogćlaers rolaicz. kred. Zakłada 

dla Galicji i Bukowiny $ pret 
I ? .  O h l i g i  za 

Indemnizacyjne galicyjski* 
Obligacje komun SSakl.kr wł.. 8 7 ,  
Pożyczka kraj z r  3.8I& po 
Losy miasta Kraków*

„ „ Stanisław iwa
V M o n e t y  

Oukst holenderski , 
c m rsk i 

Napoleondor ,
PfSłiropejjel w»yjski 
Sabal rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro , . ,
kupony w sreku«

w. a, . 97 91 99 25
0 50 i>2

okreu 97 90 i 9 25
Jt * 8 ? — 88 2

0 - , 0 101 30 102 £0
iO U y . 101 1(2
z * 97 60 £8 6

6 yret 1 0 61 1- 2
6 14 — ?5 50

n ż n s  za m tłx

złr
99 70 

1Ó0 — 
101  ~  

19 50 
23 50

5 55
S 57 
9 43
9 73 
ł  / 2

?: 17 v, 
bS 20

UO 71
101 5(
102 5f 

21 50 
26 60

S 65 
5 67 
9 63 
2 03 
1 «2 

1 n »/, 
$8 86

Listopada 1882 
45 popołudniu.
Węgier, kred. ak. 295.—

K U B S  G IS Ł D k  W IK D E N S K IK J.
W ie d e ń  d. 11 .

godzina 1. minut 
Losy kredytowe 174.50 
Anglo-Anstr. 124 40 
Kolej Kar. Lud. 312.50 
Kolęj połud. 139.—
Kolej Elżbiety 211.—
Węg. Nordostb. 161.50 
Wog. obi. p. w *L 94.75 
Kolej siedmiog. 109.30 
Renta weg. 6% —
Roz. rubel pap, 1.18.50 
Galie, iademniz, 100.—

Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfóld. 
Kolej Lw.-czer 
Wied. Oomnna. 
Węg. kolęj zacl. 
Losy tnreckieh. 
Bankverein 
Losy węgier.
Marki niemieckie 

Usposobienie: silne.
11. listopada 1882 

godzina 10 min, 46 przed rołtidnieaj

120.—
277.—
170.—
170.50
126.25
166.—

2 6 . -
114.10
118.—

Akcje kredyt. 3 0 4 /0  
vc?leiK>r Lud 31260  
Uaionshank 119 90 
'osy-8t banka 1.18 V,

Anglo-anstrj. 12 4 10
Kolej Połndn 139,25
Fapoleondor 9.49

Urposohienie słabe 
10 listopada 

godzin* 8 minnt 45 po południa 
3 e s m  te n k  2 /2 3 5  Akcje kr&dyt ^ 522
Lombardy 233 50 Galicyjski* 134.10

olei Haman 60. 4 net U nk 171.05

2 pokoje dla kawalerów
n a  u licy  K opern ika, 1. 5,

August Schellenberg
we Lw ow ie

dom bankowy i kantor wymiany
sprzedaje podług urzędowego kursu dziennego

losy Czerwonego Krzyża
Kwity poborowe na pięć tych losów w ratach 

miesięcznych po zlr. 2.

Profesor weterynarji
d r .  m e d .

A .  B a r a ń s k i
mieszka] obecnie

ulica Ussolińskich, liczba 5. 

Medycyny i chirurgii
D r .  W ł a d y s ł a w  T a t a r c z u c h

lekarz specjalny chorób skórnych i wenerycznych, 
m l t s s k s  p rsiy  u l ic y  F a ń s k i e j ,  l i c z n a  O. 

Ordynuje cd 2 - 4  popołudniu.

Tryjesteńska loterja wystawowa.
C i ą g n i e n i e  d ,  <&. s t y c z n i a ,

Isza główna wygrana w gotowca zł. 50000 
liga główna wygrana w gotówce zł. 20000 
IItcia główna wygrana w gotówce zł. 10000 

dalej :
jedna 10000 z łr ., 4 po 5000 z ł.,  5 po 3000 zł., 
15 po 1000 z ł., 30 po 600 z ł., 60 po 800 z ł . , 
50 po 200 z ł., 100 po 100 z ł., 200 po 50 zł., 

542 po 25 zł. rasem

| 1000 w y g ra n y c h  w  ogóle 2 l3  550  z łr. ]
Dokładne listy wygranych są we wszystkion 

miejscach sprzedaży losów do przeglądnienia.
Cena loan 5 0  centów. 

Zamówienie z dołączeniem 15 ct, ua wydatki 
portorjóir należy adresować do:
Ld tterie-Abtheilung d e r Trie s te r-A u s te llu n g

Piazn-G rando, nr. Z, w Tryeśeie.
O przyjęcie losów do sprzedaży należy się a- 

dawać bezzwłocznie pod powyższym adresem.
Losy są do nabycia we LW OW IE , w gal. 

rustykalnym banko kredytowym, tndtieź w zakładzie 
kredytowym ziemskim dla Galicji i Bnkowiny.

Ważne dla cierpiących na żołądek!
Do paua J n l j n s z a  S c h a n m a n n a ,  apte

karza w Stockeran.
Nie mogę istotnie pominąć, ażebym pana nie 

Wyraził najżywszego podziękowania, albowiem w sku
tek nżycia pańskiej soli żołądkowej wyleczyłem się 
z uporczywego kataru żołądkowego nie doznawszy 
w mem codziennem ząjęcii żadnej zmiany. Niechaj 
Bóg nagiodzi panu za wyświadczone cierpiącej 
ludzkości dobrodziejstwo.

Kończąc npraszam uprzejmie o powtórne przy
słanie mi 4 pudełek pańskiej soli żołąikowej pod 
moim ndresem.

Zawoje w Galicji 12. maja 1882,
Z nszanowaniem Józef Oibas, w. r.

przedsiębiorca budowli w Zawoja.

Do pana Franc. J. Kwlzdy, c. k. dostawcy 
nalwornego i właściciela apteki w Korneubnrgu.

WyśmRnite siatk i, jakie za pomecą utycia 
pańskiego prosskn korceuburgskiego dla bydle prze
ciw kaizlowi u krów osiągnęłam, powodują mię z 
użyciem tegoż dalej postępować w celu utrzymania 
obecnego dobrego stanu zdrowia także na przy
szłość. Donoszę pana o tern do dowolnego ażytku 
i jestem o wybornej skuteczności pańskiego pro
szk i dla bydła przekonaną, albowiem zaufanie jakie 
pokładałam w tym proszku w rozmaitych użytym 
eher-sbaeh a krów i koni nigdy mię nie zawiodło.

Praga d. 21. października 1856.
M arja  Teinzmann, 

właścicielka gospodarstwa.
Składy p r e p a r a t ó w  w e t e r y n a r y j 

n y c h  podane tą  w dtisiejczem ogłoszeniu.

Zwraca się uwagę na dzisiejsze ogłoszenie 
apteki „pod Gwiazdą*.
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Skład fabryczny

Farb, l  akierów, f
1  h a n d e l  m a t e r  j  11I 6  w  g

B t s s s s i B A i n a i
w e  L w o w i e , l t y n e k  , I ie z b A  29, m

K

i

S T O L A R Z
uzdolniony w e waz lk ic h  w yrobach s to la r
skich, a  stfflPgólnie w  m eb b w y ch  w y
kw in tnych , um iejący  rysow ać, a  a se  zna- 
I; żć poi/iieb fcze- ie j ' ko W e rif ttS fś r  w 
W arszaw ie. Z najom ość jęzv k a  pclckiegt 
je s t pożądaną. Bli ssze szczeg ó ł; 'i s to tn ie .  
O ferty  pronzę pod lit. W . L
W arszaw a  do yp. B ajehm an i F ren d ler, 
E kspedycja  O głoszeń S e n a to rsk i 22.

x
x
x

p o l e c a  ii a  s e z o n  z i m o w y :
X  Srót, lotki i k u le ; C. Russa uniwersalne smarowidło do 

Skór; tłuszcz do butów i skur juchtowych; C. Geschwindta 1re- 
j O  ÓJ" oc.ironny przeciw przemakaniu podeszew; najlepszy szwarc 

do butów; lakier do skór; pndesw y korkowe do wkładania 
w buciki; sznury bawełniane do zatykania szpar w oknach i 
drzw’ach; kit i gips; jak również bibułę białą i szarą do okien. 

Równocześnie poleca do użytku domowego:

U  Masą tlo zapuszczania podłóg i lakier
własnego wyrobu; 

szczotki do froterowania, mycia podłogi i naczyń kuchennych , 
szczotki do butów, czyszczenia cylindrów Jo lamp, ao zamiata 
nia ręczne do zmiatania prochu; szczotki i miotełki do sukien, 
sodę i mydło do prania; krochmal brylantowy połyskujący, 
pszunny, ryżowy i najlepsze farbki do bielizny, szablony; atra
ment chemiczny i wszelkie inne do pisania ; lak do pieczętowa
nia; smółka do butelek; szpagat i papier pergaminowy do ob
wiązania słojów z konserwami.

Wszelkie farby suche i olejna do malowania gotowa, lakiery, 
farby w tubach i płótno malarskie, farba piórowa i czsrnidło 
drukarskie; kwas karbolowy i proszę i do desinfekcji; korki i 
maszynki do korkowania; gąbki, bronzy I pędz ę Każdej wielkości, 
zawsze w najlepszych gatunkach na składzie.

Szczegółowe cenniki na żądanie f ra n e  i gratis. 39-7 10—24

Dr. Hartmann*

AU XILIU M
an
UMI

X
X

t t
X
X
X
B i r a x x t m x x M x x x x x x x  x x x ^ x x x p

* e e e a o ę e c ;  

t y t k o  z a  &  z t r *
n s j  p ię k n ie js z e  i n a js to s o w  n ie j  *ze

podarunki
na Gwiazdkę.

Nujplękniejssa pamiątka (taŁże nmarlj.-h).
Portrety w naxuralnej wielkości

w ykonują się  na jd o k ład n ie j z każdej n ad esłan e j fotograf! k r d ty lk o  za 
3 z lr. - J o d a tek  ; złr , a p o r tre ty  o le jne  f i s  p łó tn ie )  ty lk o  za 8 z tr ., ea- 
d a tek  8 zł. Za n t j  w ierniejsze podobieństw o g * a r« n c ja . PotogVaii i  i i bę-

d -ie uzzkodz mą. 8659 1 - 3

Kunst-Atelicr S. f i o d a s c l i e r  we Wiedniu,
I I , g r; t l e  P f i . r f i  u e ,  n r . 6 .

Fotografie  d o  zam ów ień n a  Gwiazdkę nal iy  roześ ie  n ad sy łać .

* o o ś :

n a jle p ie j u tw ierazony  ś ro d .k  leczn i
cy przeciw

rzerzączce u mężczyzn 
i uplawom u kobiet,

4 c .de  p o d łu g  m edycznych p rzep1’ iów 
sporządzony p r e p a r a t , — leczy  b e z  
k i t r s y i ł l t . a n E a l  l o I ó w ,  n ie 

po zo staw ia jąc  po so
b ie  i b o t h ń w ,  (w ie
żo pow sta łe  i naw et 
bardzo  z s c u s ta r  ta>  
ł e  g  r n n t o m u e  
i  stof kowo i s s y b -  
k o .  N ależ) ry tu ź  
n ie  żąd ać  dr. H A R T- 

MANNa  „A u iiliu m " t ł a  panów  lnb  
k o b ie t. T akow e je s t  w raz  z .ouczs 
ją c ą  broszurą  i k a r tą  do jednorazo  
> e j k o n su ltac ji w zak ład z ie  p. dr. 
H a rtm an n a  i  we w szystk ich  znacz
n ie jszych  aptekftch  do nabycia po 
cenie 2 z łr. t-0 ot. a 5 i8  4 —?

Głów ny sk ład  ro z sy łao w y  W . 
T W  ^ B j ł  ■ ,  a p te k a  „zrm  go>d !< c 
H irsch en “ JL o h lm a rk i U  w e  Wl<*- 
dniH

NB. P . d r  l ia r tm a n n  o rdynuje  
od godz. 9 2 i od 4 - 6  w swoii 
z ak ład z ie , gdzie za jm n je  sio akże 
j a k  do tąd  leczeniem  w szystk ich  słu 
boś >i r s ik ó rn y c h , ta jn y fb  s*u*egó! 
n ie  o słab ien ia , p od ług  dośw iadczanej 
m etody bez skutków  następnych , 

a  niem: ej chorób k iłow ych  i wrzodów. 
Ęj I  e id  dostarczają  się  pod a /sJtreo ją
!  H onorariom  m ierne. T akże listow nie. 

W i e d e ń ^ S t a d t ,  S e t l e r g a s s e  
n r .  11 (jedenaście).

Skład we L W O W IE : w aptece 
P . M ikolascha.

, .

K a ż d y  t r z e c i  l o s  w y g r y w a . _____

W i e l k a  l o t e r j f i

I. Międzynarodowej w ystaw y sztuk pięknych
w e  W i e d n i u  1 8 8 9  r ,

l. Główna wygrana wartości 20000 zł.
II. wygrona wartości 10000 zł.

d .le j znaczna iiość w ygranych  w arto śc i po 59 0  zł. 3000 zł. 2000 zł. 1003 
zi i td . prócz ty ch  60.000 obok sto jący ch  w ygranych, t a k ,  że na

każdy trzeci los przypada jedna wygrana,
j e s t  to  t: dy szarsu , ja k ie j  r ie  n astręczy ła  do tąd  żadna lo te rja .

Cf&guienie d. 30. listopada.
CENA LOSU 1 zł

P rzy  cdb i rze  19 lo só .r, jeden  g ra ty so w y . 
i osy i lis ty  c .ągnn  * ia w y sy ła  op latn ie, d y r e k c j a  I  l n t e r j l  

w y s t a n y  s z t n k  p i ę k n y c h
w e  W i e d n i a ,  K t f n s t i e r h a n u

Lorów n abyć  m o in _  ta k i*  we w srystk ioh  księg arn iach  i handlach  
«AuC pięknych, w k a n to ra ch  w ym iany i w  zw ykłych m iejscach sprzeda

ży losów . £623 8 —?
Z  pow odu p rzed łu żen ia  w ystaw y, naznaczono c iągn ien ie  stanow czo 

na dzień 30. lis to d ad a  r. b.

L  O  8  
i zł. L O S  

1  c l .

k * e ś » u f e B j e

ekonoma
do zarządu jednym folwarkiem k a 
w a l e r a ,  rutynowanego w swoim 
zawodzie, przedewszystki ,m prawego 
i uczciwego człowieka : t936 1—3 

Zgłosić się do PoDereza, poczta 
Jezupol.

d i  r j t n  K o z i c k i .

E M ^ « i i n e

materace druciane

T r t B M O L O
!! koncertowe harmoniki !!  

,ra nr w jnhśw
sensacyjny instrument muzyczny

K i i

ra z  ze w .jzyitk iem i M atkam i drucianem i 
d ła  kurn ików , o p łocem - ogrodów , k la tk i 

i in n e  w yrab ia  8627 1—12

Franciszek Czerniak
we W iednln. O ttak rin g . H a n p ts tr . n r. 57. 

Cenniki g ra tis  i  franco.

Z diukowaną szkołą (do nauki 
bez pomocy) wraz z 3ma melodjami, 
na których ns wet nie mający pojęcia 
o muzyce, wygrywać może najpięk
niejsze arje i ntnrorjr m uzy
czne 2 zl r. 35 et.—  Z podwójną 
grą dzwonków i 6 melodjam: 3 złr.

Jedynie do nabycia u
K L 1 N G L  & J U U M a N N

we Wiedniu, I ,  Tegetthofstr., nr. 3.

j f e  Preparaty weterynaryjne ^
wyrobu

Franciszka Jana Kwlzdy w Koracuburgu,
c. k. dostawcy nadwornego 1 w łtścleli -  apteki obwod.,
uźyw ar.e w tta jn lr.ch  Je j M ości k ib lu  wej A ng lii i k r ó l .  P m . ,  c e s a r ia  N iem iec, 
tndzież  w itln  dosto jnych  osó!) z nać* lyczajaym  sftn ttie m , odszc-ego ni ona m e
d a lam i n a  w ystaw ach  w Len d y n ie , P a ry żu , W ieduiu , M oiohowie i H am burga.

* C. k. koncesjonowany proszek torneuburgski dla kom, |
b y d ł a  i  o w i e c .  Takow y pomago w edłng d ługole tn iego  dośw iadtZcuia przy 
regularn m za !a» am u  ja k o  p r o s r e k  p o ż y n a y  d l a  b y d ł a ,  w  b ra -u  ape 
t - tn ,  p rzy  podojach krwawych, służy  do p ciepszeuia m le k a , _ w o n * l ©  na 
w s-ystk ie słabości organów respL acy jaych  i traw ien ia , opiera sie wp.łjs om za- 
r  źllwym  i z m r ie ^ m  ink linację  do chorób gruczołow ych i ko 'ek . C. k. UprZ 
p ł y n  u z d r a w i a j ą c y  d l a  k o n i  Używany na w zm ocnienie po w iękoiycli 
w ytężen iecb , tu d z ież  i__ zew nętrzn i okahiczenia, gościec, raam atyzm , w yw ichnię
cie, okulaw ienie przeciw  ubezw ładnieniu  ścięgui, sparaliżow ani” w biodrach, 'rmy
tach, ram iouach osłab ien iu  członków, sztyw ności ścięgni i m nszknłów  i tp . Flaszka 
zł. 1.40. W o d a  d o  ÓCd d l a  w s z y s t k i c h  Ź w i e r z ą t  w ególe na  wszyzt- 
kie choroby ócr- u zw ierząt domowych. —  Cena flaszki l  z ł. 80 c t. B l iS U i f  
(ostre nacieranie) przeciw ochw atow i, spadnięcia ścięgni, i t. p  Cena słoika 3 zł. 
K w i a t  Ż y w i c z n y  (B liithenhar*) przeciw b e zp ło d i ści i  T ierząt d >mowycb. 
Dla ogierć w t>0 ct., J 'a  klaczy 53 c t., dla byków su  ot., d la  krów 50 ct., d la owiec, 
kóz i św iń 50 ct. P rO riZ e iC  d C S l n f e k c y J n y  n a  odwonienie zarażonych stajeu. 
równocześnie w ążący sole pognojew e P ak ie t */, kilo 16 c t., skrzynka na 10 kilo 
z ł. 2.40. M a ś ć  n a  g r u c z o ł y  i  r a n y  przeciw opuchnięciu g rrezo łów  w 
k rta n ', i w szyi, przeciw niebezpiecznym gruczołom  n koni. S ło ik  1 z tr  O lw j
ua liszaje i sirupy u psów. F laszk a  i z ł 60 c. Tynk+u ri żółcio
w a  dla koni. Flaszka zl. 1.60. P r o S z C k  l e c z n i c z y  d l a  d r o b i u ,  i Jena 
paczki 50 cnt. h i t  n a  k o p y t a  (sz tuczny  róg). Las»czka 60 ct. ł '4 S t ' l i l l f l  
n a  k o p y t a  k o ń s k i e .  Jedna  p u .zk a  i z i i .  25 ct. P r o s z e k  n a  k o p y t a  
przeciw  g n icia  taki w )eh . Flaszka 70 c. H u f l e  b a l s a m i i j u e  przeciw robakom 
w uszach u psów. F laszk a  zr. 2 25. P i g u ł k i  d l a  pSO W . C ęnJ jednego pu 
dełka  1 zlr. P r o s z e k  U 3  f f t f l i ć f  (przeciw  zarazie racicznei). Flakon 70 ct. 
P i g u ł k i  p r z e c i w  k o l k o m ,  wzdęc;u, kolkom moczowym, sparclu , chorobie 
błony brzusznej, zatw ardzenia  P is :  a o’aszana 1 z łr. 60 c t P o k a r m  
w z m a c n i a j ą c y  d l a  k o m  i  b y d ł a  do pridkiego podr; *owai wyr’ n. 
d łych  zwi s n  ,:  dom ow ych, rozwesela usposobienie i powiększa tuczność. W ielka 
skrzynka 6  zl., m ała skrzynka 3 z ł. Pakiecik 30 c t. M a Ś Ć  n a  p a r c h y  a k o ń 
skich pęcin. S ło ik  1 zl. P h i s i c ,  p ig u łk i rozw alniająct d la  koni. Paszka
blaszana 2 zł. Środek przeciw biegunce u o w i e c .  P ak ie t 70  ct. 
Proszek dla nierogm izny do przyspieszenia tuczne Sci i n iem niej środek 
p m ocny d ia  w ych u d n ięty rh  ż w ie rz ą t, ora* jak o  środek ochronny przeciw zgo
rzelin ie  Je n a  wielkiego pakietu 1 z łr . 26 ct. — P ó ł p ik ie ta  63 ct. M y ł o  
do my cia przeciw  chorobom  i as ó rnym  U zw ierząt, p u szk a  b laszauu  100 
gr. 60 eA , o r0>  gr. 1 rł: 60 c t. Balsam na rany dl3 koni i b yd ta . F la 
szka zl. 1.25. Pigułki przeciw robakom U  koni Puszka blasz. złr. 1 oO

CHEFS-D^OETJTRE  
DE TOILETTE'

Prsyj^te b» eesartkiek, król. i książęcych dw*- 
raeh I Odjtezejóinione przywilej ani. patentami i 

•nedalam!!
Dr. L. Beriuguiera:
W iSK O K  

k o r o D i i y
(Q nintesaenz d ’oan de 

Cologbc)
Oryrinalna flaszka 1 ał. 85 ct. i 75 et,

Poł tnsiua tylko 6 sł. 50 et. i 4 Et. 
Wytwornej jakości, nietylko jako cenna woda pa
chnąca i da mycia, lecs jaka pyssny medykanen- 
towy śkodek ęadtreynnjąey, który daebową litę 
żywotną ożywia i wanacnia.

M ed. D i B O R C H A R D T A

M y  d ł o  
z i o ł o w e
do upiększenia i polepszenia cery. prBytem 
śwjadccoae przeciw wszelkim nieczystościom

PRZESTROGA.
By zapo^i^dz nadużyciom, jakie doszło nas już Kiikatiotme z powodu 

sprzedaży bardzo lichych wyrobów metalów) ch jako najlepsze chińskie srebro 
z fabryki naszej pochodzące, uważamy za obowiązek przestrzedz P. T. Szano
wną Publiczność o tej nierzetelni j a dość kursującej sprzedaży, zwracając za
razem łaskawą uwagę na nasz skład fabryczny dla Galicji pod firmą

H. 4 . (  I I H I N T I 4 \
we Lwowie, ulica Hetmańska 1. 2,

który wszelkie towary ze srebra chińskiego jedyni© naszego wy
ro b u , pod zaręczeniem dłagoletuiej trwałości sprzedaje

C. k. n p rz y w .

FAbRYKA KRUSZCOWYCH TOWARÓW 
w  I t e r n d o r f .

Dr. . „  
BORCHARUTSl 

akomahscheB kkai;tek-.SEIFŁ-

'

P raw dziw e sprzedają en g r ts s :
We L w o w i e ;  1 iotr Hikolasch aptekarz, J. Beiser aut.. Z. Bncklr a p t , 

em d e  t a i ł ;  Kalikst Srzyż-.nowski apt fleyhofer a t J. Piepes apt., H u- 
r>k A imerifeld apt. klopiński tpt.. Bóbrka-, L. Międlicki apt.; l orazczów 
M Niemnzewski apt. Brodu:. Ełk. GrflnsDain a p t , A InUeuJer aut., K. B Wi 
rosła■?>»ki apt., Br»«(a«y; Bo' Dembiń.li apt.; J . Hausberg. apt.; Drohobycz: 
Hsnryk BlumemeJd a p t , GiitLsk : A eks. Tomaszewtki apt.; Husiatyn; Witołć 
C » n a i a p t ; Ja 'Oita'o: Wiat^r Bohusz apt.; J Ti i Jochi apt., Jwroróte: Wł 
Lachowicz apt.; Koi> m yja: J, BidoTowicz ap t, Ed. Stenzel apt.; -V' w y .
W. FI. Filipt i apt.. Podhajce-. L Efrc yaiewicz apt.; P rze^ytli J. Mas*ewski 
aut.. L. Nahlik 1'rzewortk-. F. Switalsi i apt.; Rn z u ndó te; Czoruicki apt.; Sądo 
tea W  sznia-. W. Włodzimiraki apt.; Sędziszów: J. Mioewuki apt.; Sianizlateóze. 
Alb. Amirowicz apt ,  Ad. Beill apt J. Macura apt.; S try j J Zagórski apt; 
Tarnopol: Fr. Jamrogiewicz aut., Uerman K" Kau i apt.; Tarnów. F. B, 1 - 
jzezyńs-i ipte^arz L. Chodaoki aptekarz, E Bank aptekarz Uhlanótc: D 
J. Wroński apt.. Zborów: Tejfll Badałoalez a u t .; Żmigród: A. P es ,1 owak 
apt ,  Żołynia: Borzemski apt., Zwro nno: Jóref Tom:" ^osski apt., Żółk.eio 
Adolf Daniec apt., w S U rcm  mieście Paluih Wojciech apt.

W B rz e źa n a c h :  J . H a id er a p t ,  Br^tesio W . Jauoazek  a p t. ,  J e z ie rz a n y .  
M. E -ak o w sk  a p t ,  N o w y  S ą c z  R . Jakubow ski ap t.. R o h a ty n  M. M elcher apt., 
JRzcs ow : A. K arp iń sk i a p t., S k u le  L echow ski ap t.. W a r g i  A r^yw oblock i sp t. 

Dalej znakiem  * w ym ienione p re p a ra ty  prawdz ./e  do nabycia: 
jo u g r o s s :  L w ó w .  H u b n er &  H ,.. Józ . K leiu , B ro d y :  M ichai K ilnk , 

W . A d im o w icz , B rz e ia n y :  Ii. F a d e rh ec h t F r . L rgu lies, K r e s o v ic  F r . Vugl 
Nowy S ą c t  : J  K oit-rk iew ieu* a  .owa i spad.-obieroy; P rze m y ś l:  J Dorni
oikow eki, F . G aido tcch ia , Edm , M achaisei; R zeszów . J . S o h a itte r e t  Cmp.; 
S t r y j :  J . D. N n ssen b .a tt e t Cmp.; T u m jp o l:  E . F ran t*  T a m  iw :  F .  W ielogór 
»ki; W. M ftidner e t Com p. U s t r z y k i do ln e :  W an d a  R u tkow ska , W o jn iłó w  N o
wicki, Z a le s z c z y k i:  L eon  S o n ilk r

Oprócz tego znajdują się prawie we wszyikich a .tatach i ii is‘eczkaoh 
monarchii sk ład /, któ*e o j  su do czasu og ‘aa 5 m w dzienni1 ton.

| ^  Ktoby ml ialnerza wskazał. ^iór> i idu- 
żywa mej m t r ki ochronnej, abym go mógł przed sąd 
podelugnąź do (••( towiedslalnojScl, otrzyma wyuagro- 
ducnie SC O  zlr.

er htogoesynną

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman.

skórnym, niemniej przydające gię̂  korzystnie do 
k ą p i e l i  k a ż d e f o  r o d z a j u  =  w oryylnal- 
njek opieczętowanych pakieeikack pa ł2 ot. J

DrT B E R 1 N G U I E R A  ‘ 
roślinny średek 

do farbowania włosów
( z u p e ł n y  w g z k n t n ł e e  z «  s z c z o t e -

  czka i migeczkami po A zł.)
J u k o  z u p e ł n i e  e e l o w i  o d p o w i e d n y  i  b c a w z g l ą -  

J n i e  z a  n i e s z k o d l i w y  u z n a n y ,  a ż e b y  w ł o g y  n a  
g ł o w i e  i  b r o d z i e ,  t a k ż e  b r w i  w d o w o l n y c h  o d c i e 
n i a c h  i t r w a l e  c z f a r b o w a ó .

Pro/, dr. Linde
roślinna pomada w lasecickach

aada e połyska i elagtyczneeci włegom i przydaje 
sią równocieśnio da utrzymania rozdział-. W e 

ryginalnych sztukach po 50 et.
D r .  B e r in g u ie r a

olejek na wło y 
z korzeni ziołowych
f l a g s e c s k a  w y s t a r c z a j ą c a  d o  d łu ź ->  

s z e g o  u ż y t k u  po* 1 z ł .
Z ł e t o n y  z  n a j o d p o w i e d n i e j s z y c h  

i n g r e d j o u c j i  r o ś l i n n y c h ,  s ł u ż ą c y  d o  u t r z y m a n i a ,  
w z m o c n i e n i a  i  u p i ę k s z e n i a  w ł o s ó w  n a  g ł o w i e  1 
D r o a s i e ,  t u d z i e ż  d o  z a p o b i e ż e n i a  t w o r z e n i u  g l«  
ł u p i e ż y  i  l i s z a j ó w

Dr. S u in  de Doutemarda
pasta do zębów

w c iły c h  i pó ł p a k re .B ic L  po
7w . Oli ot.

Ksjt*ń<sy. najwyroiliiiejs-7 I laj.ie- 
■uwo in.eiszy ek i .  c i/s le f . *- 
tTŁ," sai* Zt%ó„ . dzi, set asdsjk 
jedkeezesnie e&,cj  ustnej na,et 
świeżość.

ń j  L u n r c z i i ;
o i i y d ł o  o l i w n e ,

jUTe ł*,-.. ny i sknteeiny iredek de eedeienne( e 
nawet na najdelikatniejszą skórę u 

pan 1 deleci zalecone. Oryginalny pakiecik 85 et •

JDr. H a r t n n g *
OLEJEK
lKOIT CliOTfij

na konserwowanie i upiększanie wło
sów, (w op eezętjowaayeh i w gtkle 

ostemplowanych flaazeczkach m
_______85 ct.)

Dr. H a r t u n g a  
P o m a d a  

s l o t o w a
n u  r o E b u d 2. e u i e  i  o ż y w i e n i e  
p o r o s t u  w ł o s ó w ,  (w e p i f C  ę -  
t o w a a y c h  i w s z k l e  o s t e m 
p l o w a n y c h  s ł o i k a c h  85 e t .

B r a c i  Le d e r  
BILSAMICZNE

orzęchOw  
z iem n y ch ,

uznane j*ko nader łagodny, upiększający i orze
źwiający środek do mycia, zaleca się najlepiej 
do zachowania zdrowej, białej, delikatnej I mię- 
kiej ce^y, czczególnie dla pań i dzieci delikatnej 
cery. Używane jako mydło do goleaia, daje gęstą 
długo trzjmająea się pianę i ozyni włogy na bfD- 
dale miększemt jak każde inne mydło. Braci Le
der balsamiczne mydło z olejku orzechów ciem
nych wraz b przepisem ażycia *5 ot., 4 sztuki w 
ijednjm pakiecie po 80 et.

Wyłączna sprzedaż uo powyższych cenach o- 
rfgiżalnych: we LWOWIE w apt. Z. Ruekorar
P. Mikolascha apt., J. Bsigera, w apt. J. Piepesa, 
i J. Nahlika apt.; w B i a ł e j  w apt. E. Kelera, 
w B r o d a c h  u apt. E, Griiuspann, w B r t o i a  
aaeh u B. Fzdenhechta, w Czsrtkowie u apt. L 
Nossa, w C z e r n i o w e a o h  u Iga. Schnir- 
eha, w D u k l i  apt. Jaliusz Fibort, w Gr y
bowie A. Muszyńskiego, w J a r o s ła w iu  w apt 
J. Rohma, w K o ł o m y i  u K. Ladeza i w apt 
E Stenzel, w K r a k o w i e  apt. W. Redyka, Fr 
Sobłera^skiego, w Mi k u l i ń c a e h  apt. Marcele-
fo Sobodkiewieza, w N o w y m t a r g u  K. Lyara 

r z e my ś l u  E. Hachalskiego, w Rado w-  
eaefc »pt* Ign. Schnircha, J. A. Decani, hpt., 
w R z e s z o w i e  u Ign. Sehaittera i 8p., w 
D n » b o r  zo  apt. K. Marescha i J. Aleksiewieza 
w B i r e c i e  u J. Dempniaks, w S t a n i s ł a w o  
wi e  w apt. Jana Mscnry i apt. A. Beilla, v 
S t r y j u  w apt. J. Zgórskiego, w f l u e z a w i e  
w apt. J. Habermanaa, w T a r n o w i e  W. T. A. 
Wielogorakiego, w T a r n o p o l u  u W. Stachie- 
wieża i w apt. Fr. Jamrógiewicza. w Wa d o wi  
e ae h  u Ig. Brosiga, w K u r a w n i e  w apt. J. 
Tomaszewskiego, w Beaaterctebsnyan (Neuaohl) 
Karol Burda, apt
P p 7 « s t r 0 l? a  przed fabrykatami,rrZ t»b rU K tt. n to: co do PASTY dr. 60IN d> 
BOUTEMARDA, jakotei eo do ZIOŁOWEGO MY 
OŁA dr. BORCHARDTA. Kilku fałszeray i kupców 
tychże wyrobów skazano sądownie w# Wiedniu i 
w Pradze na kary pieniężna.
Raym ond fi C a. 

a

Try jest eńska lot er ja wystawowa.
(  Ve t y  t l i «•»> i »* f i .  s i.  s t y c z n iu .

1. G łó w n a  w y g r a n a  w  g o t ó w c e  zł, 5 0 0 0 0
2. Głów aa wygrana w gotówce flL 20000 

3 . Główna wygrana w gotówce zl. 10000
dalej

jedaa 10P€0 zl, 4 po 5000 zł.r 5 po 3000 z l ,  i5 po 1000 zł., 35 po 5 'u zł , 50 po 300 zł.,
50 po 200 i ł .  100 po lOlł zł., 200 po 50 zł. 542 po 25 zł. razem

1 1 M O O  w y g r a n y c h  w  o g ó l e  2 t S  ó & G  & i.
fi

Dokładne listy wygranych są wc wszystkich miejscach sprzedaey lusów do prsseglądnienia.

Cena losu 50 centów.
Z a m ó w i e n i a  z d o ł ą c z e n i e m  15 ct. na wydatki portoriów należy adresować do:

Lo4terie-Abtłieiluug der Triester-Austellung
Fazza Grandę Nr. 2, w Tryeśc e 3681 (- io

O przyjęcie losów do sprzedaży należy się udawać bezzwłocznie pod powyższym a d re s « m .-^ |

Losy są do nabycia we LWOWIE w gal. Rustykalnym banku ‘..redylowyiii, tudzież w Zatladzie 
kredytowym ziemskim dla Galicji i Bukowiny.

Oił. U O A JULI.

myOlo i m

Apteka
p o d  „ G w i a z d ą “

Olej rybi z miętusa
św i.ly ,  u ieezyizoEcny i  n icien i n ie z a p ra - la o y  
d U  t fg o  na jsk u teczn ie jszy  d a  dsieci ekiufnlioz- 

nych i n a  p ie rs i c ie ip iącyoh . F la sz k a  80 c t.

K a w a  h o m e o p a t y c z n a
DR. LUTZEGO 

w p i.c ik a ih  i */, fn tew ych , fa n t 60 c t

KAWA ŻOŁJĘDZIuWA
N »jl-p«»y  earro g a t (cai-y1 praw dziw ej, łd ro w y  i 

pożyw ny na  ój d a jąca , p a k ie t 10 ; t .

CZEKOLADA HOMEOPATYCZNA
d< skonał* j  j  t*uś :i hdz g.atgpraw  

c 1 1 paczka 1 zt. 58 c t., pó l paczk i 75 ot.

I  S i a h a o  w proszku od tłuszczo ay
j, c -ło  p rd e tk o  70 e t., p ó ł pudi Ika 40 c t.

„JIJeko zgęszczone szwajcarskie
ynakomicy ś 'o d e k  pożyw ny d la  dzieci 

paszki 55 ct.

Nestle’go proszek dla dzieci
zastępuje całkowicie pokarm matczyn 

pn*ikn  99 ct.

EKSTRAKT MIĘSNY LIEB!G’A
%  g ospod  ireiw io  du oporządzan ia  d o b r -go silnego  
TOiułu n iezb ęan y , c p a izk ao b  po 11. S \  zł. r.65, 

z łr . /.7 5  i 6.L0.

T A P I O C A  P- 6 R 0 U Ł T
B ardzo pożyw ną zupę dająa  i 

paczka 70 e*.

Extrakla słodowe
> różnych fab ry k  np. Scberinga , L ie ''e g o , I.OK 
lan d a  c z /n ty  i z różnem i d o d a tk am i ja "  chinina, 
ol«jem  r y b i u , w apnem , żelazem  po  60, 90  c 

i 1 z łr.

W o d a  d o  ó c s
ROM ERSHAUSENA

flaszk a  z ł. 13u .

M o r a s a  płyn w z m a c n ia ją c y
trlosy

p ó ł fis szki 80 c t , . _Ł 1 zł. 21 c t

Piotra

Sprawozdanie lecznicze
r s a d b l e g o  r o d z a j u

z d n :a 1. w rz^ś iia  1*82 o cud w nrm  
w yleczen iu  z r  pom ocą „Ja.ia Hotf* 
p iw a  zdrow ia z t k r n H i  słodow ego 
(tako  - e  poojogio  już  w ielu  tam , 
gdzie  i n n  r i y t e  śred k i b y ły  bezsku* 
tgo ;noj i kłodowej czekolady  sd ro - 
v;ia , s t o p o ;  trow anyeh cuk ie  ;o w  
rloć  owych z eb strah tu  słodow ego 
n Śtieon-eSi-o p e p ie r ia , k tó -e to  śro d 

k i fcdai Caegól lioiio ro s ts ły  p rzez  ee- 
sarzów  i królów - powod \ ich do- 
3688 1 - 1 4  skon*łoćci.

c. k. dost*,w*3y n acw  r  p. J a 
n a  H a f f a ,  E.ól. r a d iy  kom isji, po* 
siadacza  o. k. » ło t”go k rzy z . z ii łn g i  z 
k  r o n ą , k aw tle ra  rys. ',róo ro  - p ru
skich  i niem -c iieh , i ^y łączn cg  faDry- 

a n ta  Jan a  II f f i  e k s trak tu  słodow ego, 
dosiaw cy nad1*, s i  In książą t E aropy, 
we W i an in , fabryka: G rabonhof, BrSa- 
f c r a t r a ^ e  z. K au tcr i skła-. fabryczny; 

C raben, Brfiunerst. 8.
W tt-lm oiny  Panie!

W  aow ód y.r^wdy donoszę panu
0 sil lof zm e*‘j  pań ki*-go Ja n a  H c flł 
p i - a  zdrow a z ek strak tu  słoauwogO
1 peń«kiej o * k o ta ly  słr.dow  ij co 
n as tęo u  e Mo a  m atka, k róra od 
w ie!a  la t  c ierp ia ła  nr, b°z«ilnośó, a 
przy ta m  c i» rn ia 'a  ns żo łądek  i p iers i 
używ ająo 7 1/ ,  m ie s iąca ' eodzionuic 
trzy  razy  najńskia p iv ro , a  e o d tie t-  
nie ra  io i w i' c fó r ii izan k ę  czeko
lad y  e ło d o r oj, p rzy szła  do zdrow ia 
tai d slece  że u , . j ą '  79 la t, p ro ''’a- 
dzi gosp  d a i . f r o .  P rzysz li u i  yau  
łask aw ie  z o o n n  piwa słodow ego 53 
flasz’ >: i 10 flakonów, a  ó',„ kilo 
e rn k o h d y  słodow rj i en k ierków  sło- 
towyco r p a p lo rz i uiebios*;im. — 

Jliecbf,5 B ćg  = ic ' ow a j-a-ia p rsy  
za r  >v ia  d ia  ei rp  ącej ludzkości.

Z aw oź: ptnu w d zie izn y
8 . R ^ao A ln h  , y ,  

prrzea, od co is  w Chebie,
d ’.ja 1. v rz 0śnra 18:2.
O ssarskiie, krede *»ki * i ksiązęoeo 

t.y so k ie  zdan ia  o Ja n a  H .ffa  p rep a
ra tach  słodow ych.

W ilhelm  1. cesarz  Niemiec: P ań 
ski p ięk n y  e k s tra k t  słodow y. F ran - 
t is z e k  Józef I .  oesarz A nat j i:  Chę
tn ie  pa  nr odszczególniam  K ról Pa - 
s ra li:  Bł> goczynnie  d la  m ojej m atk i. 
K ró l D anii: Przokcnan s ‘ ę o zl a-
. ie rn e j  sile łuczniczej. W ie lti  kf ążę 

M e. lei u r g - S . ” s im  M oje uznanie. 
Mniej j a k  za  2 zł. n ie  w y sy ła  się.

J łó « n y  i k ł a d  w e  L • . w d e : Z. 
P io k e r J . Beiser, P io tr  Mikul&nch, H. 
B 'um  u f  I-* t« ,, K arol B a łłab an  han- 

.1. B ia ła -  Z a b j.trz a - i ap t Bród. 
»»z' i t .  ■’ apbjki. B ochnia: M ichnik 
Radzanów  Ja s iń sk i. C se m io w c s :  J .  
Gojtlchowiki, Dr.-ma T ah  i -, Ignacy  
9i hn ireb  D rohoRyct T  Jabłi Jaki L . 
Dobrzyniecki, Gridr.. Z ipins, J a ro s łu tc  
J . Rhf r  a p t  8  K tenh irg, W isłocki 
i p t  J a s ło .  T . W, B argW iO * s p t . ,  Ko- 
l  rm j jc : Jaii Bi irowicz. Kruków Jan  

•tnigr,, «■ T ra  ozy in k i, Edw ard 
Fuch*, W. Redyk. S to k m ar, W iśniew 
ski u p r  N o w y  S y c z : J .  U rossbrau  i 
ap te k i. P r z e m y l i : M. K ozłow a* , M. 
K rug i w szystkie ap tek i. H zt zzów : A. 
i  a rp i is k i  ap t w  R ynku S c h a ittc r  &  
Comp.. N eugebauer. S a n  b rr: K . M a- 

tich, Visk n swic” ap t. S a n o k :  H jcb - 
l)lf JÓZ. RjUcZatSkL StaHiSntWÓur. 
Jan M iuara  i A lbin i  miro icż ap tekarz  
i KslmS j J o r  >sz. Stryj: L). J. N as on 
ó la tt a  Cmp., obie ipteln S u c s a w a :  
EtL L iszka »pt.; j  tł-*.epol. w szypuue 
ip f e - i .  T arnów ; W . M u 'dner Z u m w ia t  
Tom u  ze r.iki ap t.

Dr. KAROLA MIKOLASCHA

hiszpańskie wina lecznicze
n lane z a  w yborne  i bW’'a d ec tw sm i W uycb prof. 
i di k to ró w : Bi 6. iaaeokiego , B rau n a  von F . rn 
w ald, Spa«pha, D rasch eg o , L o ria se ra , K o n z y ń - 
sk iego , W id n .an s , E lw . Bawick jg  i, Ż iem bi ikie 
go . S trze leck ieg o , W olan t, Z ałozisck iego , S to- 
< klocw a i Mauie j» Jak n b o w sk ieg o  wyiiz i egó la io - 
n o -p rzez  prufoeyra  chem ii d r  R adziszew skiego 

eh tm iczm e s iian o  i  ja k o  zn akom ito  u zn an e :

fllszpaósMe wiuo cLiiiowe
ku w zu o o n ien iu

Hiszpań&kie winc chin jwo-źelaziste
przeciw  z u b o żen iu  k rw i i nerw ow y * chorobom .

HISZPAŃSKIE 
w i n o  p e p s y n o w e

przeciw  U pośledzeniu traw ienia .

H IS ZP A Ń S K IE  
W I N O  P E P T O N O W E

przi eiry  w ynę Im ie n in  r" s łabośc iach  r p  irczy- 
wyifo, pokarm  w p ro s t w  ł w w  przechodzący .

H i s z p a ń s k i e
W I N O  R U M  BA R B A R O WE

p rzec iw  k a ta ro m  ż o łą d k a  i kiszek .
T o 4 oamo j.rzez  w yżej w ym ienionych profeio - 

*ów i B ik arzy  t.d ji.n.jleps.e uznano
I ‘la chorych i rekonwalescentów: 

KONIAK GRANDĘCHAM PAGNE
ćw ierć  l it io w a  b n te lk s 1 z ł 80 ct.

WINO T0K A JSK 1E STARE
ćw ierć  l it r .  b u te lk a  2 z ł. 50 c t.

"WTCTSTO M A L A G A  stare
ówioró litr . b u te lk a  1 zł. 20 ct.

Y/ino hiszpańskie d-a rekonwalescentów
ć: ie rć  lit*  b u te lk a  1 zł.

PLASfTER na NAGN'0TKI Boxberaeira
zw itek  35 ct.

Krowianka zawsze świeża
szkiełko I z ł. 20 c t.

w e Liw ow ie
poleca:

€ > a h le r k l  s ł o d o w e  własne i
C U K I E R K I  M C H O W E

p r .e  iw b as.lo w i, t b r y p k o m i bo’ >m g a rd ła .

iPifrułki antikataralue  
Dr. VOSSA

pnde^ku 70 oc-ntó i .
Prawdziwe PIGUŁKI MORlSuNA

p s ra 'p n d e łe k  zl. 160 i 3.50.

Prawdziwy SYRUP PAG LIANO
11 as-] a 1 > i

ł ł o s e k :  s e e d l i c k i e
ł" ła jn > g j w yrobi’ żadnym  ii.uyui n ien s tępu jące  

co do sku tku , pud słko 1 zł.

V̂ ÓD KA FRA NCUZK A z R0RDEAUX
-p ro  H dzan. i tu  do flaizen  lapeln iana

i k s  ki 61 et;; 7 }t , i  i d  .  1 * ł ,
z a u l ą  w eu łn g  p rz s^ im  W  L 3 ' l 2 flaszk i 70 e t. 

c a łą  fias b zł. 1.20.

Woda salicylowa i proszek salicylowy
Ćo ust, > ajV p.izo środk i do kon-erw ow aai", zę 
bów i p - z “ iw  nieprey jon jne’ woui s  u*t, fluu: ■ 
ka  wody eO et., p idaiko  p-oszkn 30 c t  i l  z ł.

POMADA ALKALOID
najlupsz- pom ada  do w łosów , w jm ao p u ją ca  po- 

ró s t i wst.rzy m njąos . ypad&nio w łisó w  ski_.k 60 ct.

WÓDA KOIOŃSKA
w łasnego wyrobu w yśm ionib po 90 c t 1 1 i ł .  
J .M . F a r .n y  o po łow i m niejsze flaszk i 5 0 ct. i l  zł. 

P A R F U M T f  f u n c n s k i e
w ła .n i go ni^-elrdopin,

P U D E B  f i a n e B s k l  p t a w d z l s y
i włsskiego w yrobn,

Płyn na odmrożenia własnego wyrobn, 
Ocet desinfekcyjny własnego wyrobu,

G  o d s  1 « m  1>i a a  M i l i - z e w u i c i e g o  
o rieo iw  reum atyzm  -wi i gośćcowi.

WODA DO UST 4N4TNRYN0WA
w ła ic g o  w -ro b u  flaszka 40 c t

O lejek  k sosny © inn i P n m ilio
do ro z p jlm ia  w pow ie trzu  flaszeozka 80 c t

Glycei ynowt wyroby Sarg a
różne L judła, k rem y  g lyceryn . i c zy s ta  g .io e ry sa .

Oprócz wjłjr retó/tt 1 h, w *.ó&tsou nny ’h ‘rodków leczniczych, przyrządów chirurgicznych f  materjałów.
WIKA MOJE LEOZł 1CZE I NAPOJE! dla chorych „ rekonwaljscentówziajdują się naikładzie wo wszy
stkich aptekach renomo* anych Galicji i Krakowa, tudzież we wszyitkich krajach korońnych

Odpowiedzialuy redaktor Jan Dobrzański. Z  drukarni „Gazety Narodowej."


